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Wojsko Polskie 
ochrania 
pokojową 
pracą
n aro du  

p o l s k i e g o

Rozkaz
Marszalka Polski

K. Rokossowskiego
z okazji 1 Maja
•» *INI8TER Obrony Narodowej 

Marszalek Polski, Konstanty
Rokossowski wydal z okazji Świę­
ta 1 Maja rozkaz, który głosi m.
innymi;

W dniu 1 Maja polska klasa ro­
botnicza 1 cały naród zewrą moc­
niej jeszcze Szeregi, by pod prze­
wodem Prfzydent* Bolesława 
Bieruta budować pomyślnie zręby 
socjalizmu, uczynić naszą Ojczyzną 
potężną 1 kwitnącą.

A ROD polski w dniu 1 Maja 
» ’  zamanifestuje swą solidar­

ność z walczącymi o pokój i so­
cjalizm milionami ludzi na ca­
łym św iede, swą najgłębszą 
przyjął,(i i gorące braterskie u- 
czucla w stosunku do narodów 
Związku Radzieckiego 1 krajów 
demokracji ludowej. Naród poi* 
skl zamanifestuje swoje oddanie 
i miłość dla chorążego pokoju, 
wielkiego Stalina.
W raz z całym narodem  polskim, 

1 M aja obchodzi również ludowe 
Wojsko Polskie.

Wojsko Polskie Wychowane na 
wspaniałych tradycjach walk wy* 
zwoleńczych naszego narodu, czer­
piąc natchnienie ze wspaniałych 
zdobyczy klasy robotniczej, w ita 
1 M aja nowymi osiągnięciami w 
dziedzinie bojowego i politycznego 
wyszkolenia.

Wojsko polskie nie zawiedzie 
zaufania swojego narodu. Stojąc na 
straży naszych granic na Odrze 
i Nysie, broniąc niepodległości n a ­
szej Ojczyzny, Wojsko Polskie o- 
chrania pokojową pracę narodu 
polskiego.

U boku Armii Radzieckiej wraz 
z arm iam i krajów  demokracji lu ­
dowej, razem  ze wszystkimi siła­
mi pokoju i postępu, Wojsko Pol­
skie stoi nieugięcie na straży po­
koju.

Szeregowcy 1 marynarze! Pod­
oficerowie 1 oficerowie! Generało­
wie i admirałowie!

W Imieniu najwyiąiego łWier*- 
chnlkci sił zbrojnych Preaydenta 
Ezcc-Ypospolltcj Polskiej, w Imle- 
c iu  Riądu I swoim własnym po­
zdrawiam was w dniu Święta 1-go 
Maja i

rozkezui^s

Pod przewodnictwem Prezydenta Bieruta!
S Ł O W O  P O L S K I

C e n t r a l n a  a k a d e m i a  1 - M a i o w a
odbyła się w Wa rszawie

Przemówienie wygłosił
sekretarz KC PZPR 
Premier Józef Cyrankiewicz

- to - ' CZORAJ w wielkie] hall na placu  Mirowskim odbyła się een- 
y y  tra lna  akadem ia 1-majowa, w której wzięło udział około 7 ty ­

sięcy osób.
Przewodniczył akadem ii przewodniczący KC PZPR Prezydent RP. 

Bolesław Bierut.

Wokół prezydium  ustaw iły się 
poczty sztandarowe K om itetu Cen­
tralnego i K om itetu W arszawskie­
go PZPR, władz naczelnych stron­
nictw  politycznych oraz komitetów 
dzielnicowych i fabrycznych PZPR. 
Cała hala tonie w powodzi czerwo­
nych i biało-czerwonych flag.

Rozbrzmiewa hym n narodowy. 
W prezydium  uroczystej akademii 
zajm ują miejsca członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR z przewod­
niczącym Prezydentem  RP. Bole­
sławem Bierutem  na czele, człon­
kowie Rady Państw a, Rządu, Sej­
mu, przedstawiciele związków za­
wodowych, organizacji społecz­
nych i  młodzieżowych, wybitni 
przodownicy pracy z całego kraju , 
naukowcy 1 artyści.

Do prezydium  zaproszeni zo­
stali ró w n ie i przybyli do W arsza­
wy na uroczystości l-ma,1owe de 
legaci mas pracujących ZSRR, 
Czechosłowacji, Bułgarii. Węgier, 
NRD, Holandii, Norwegii, Szwe­
cji i Włoch.
Na akadem ii byli również obecni: 

am basador ZSRR A rkadij A. Sobo­
lew, oraz przedstawiciele placówek 
dyplomatycznych państw  zaprzy­
jaźnionych.

Otwierającem u uroczystą ak a ­
demię przewodniczącemu KC 
PZPR Prezydentow i RP Bolesła­
wowi B ierutow i zgromadzeni zgo­
towali gorącą owację. Długo m a­
nifestowano na cześć wodza obo­
zu pokoju — Józefa Stalina.

Gorąco oklaskiwano najlepszych 
synów Polski Ludowej zajm ujących 
miejsca w prezydium. Szczególnie 
serdecznymi oklaskam i w itano de­
legacje Związku Radzieckiego i in- 
nycji krajów , zaproszonych do p re­
zydium.

Obszerne przemówienie wygłosił 
gorąco w itany sekretarz KC PZPR 
P rem ier Józef Cyrankiewicz.
(tekst przemówienia.,podamy  u> na­
stępnym  num erze)

Poszczególne części przemówie­
nia przyjm owane były burzliwym i 
oklaskami, k tó rę  raz po raz prze­
radzały się w potężne owacje. 
Szczególnie gorąco manifestowali 
zgromadzeni na cześć przewodni­
czącego KC PZPR, Prezydenta Bo­
lesława B ieruta i chorążego obozu 
pokoju — Józefa Stalina.

Wzniesione przez Prem iera na za­
kończenie przemówienia okrzyki: 
..Niech żyje naród polski walczący 
o pokój I Plan 6-IctnI“! „Niech ży­
je bohaterska klasa robotnii/.a", 
„Niech żyje 1 M aja". „Niech żyje 
towarzysz Józef Stalin" — zam ie­
niają  się w potężną, długotrw ałą 
owację.

Potężnie rozbrzmiewa: Stalin— 
B ierut—Pokój. Z ryw ają «!e linio­
we dźwięki — „Międzynarodów­
ki", która kończy część oficjalną 
uroczystej akademii.

Delegacja polska
na uroczystości 
1-Majowe

przybyła do Moskwy
|  MAJA, w dniu m iędzynarodowe- 
*- go Święta Mas Pracujących od­
będzie się na Placu Czerwonym w 
Moskwie defilada wojsk garnizonu 

. moskiewskiego. Defiladę odbierze 
M inister Spraw  Wojskowych ZŚRR 
m arszałek Związku Radzieckiego — 
Wasilewski.

Do Moskwy przybyła delegacja 
polska z przewodniczącym Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej w 
Łodzi — M arianem  Minorem r.a 
czele, która weźmie udział w uro­
czystościach 1-majowych.

Premier Gyrankiewifó 
i min. Skrzeszewski 
edznaczenl
orderem
•Sztandaru Pracy®

P REZYDENT R P udekorwuł P r t  
zesa Rady M inistrów — Józe­

fa Cyrankiewicza orderem  „Sztan­
daru Pracy" I klasy, nadanym  za 
wybitne zasługi w pracy społecz­
nej i państwowej.

PREZYDENT R P udekorował 
również M inistra Spraw  Z agra­

nicznych — Stanisław a Skrzeszew­
skiego orderem  „Sztandaru Pracy" 
I klasy, nadanym  za wybitne za­
sługi w pracy społecznej i państwo 
wej.

Budujemy plęknś jutro naszej Ojczyzny

Akademia 1-Majowa we Wrocławiu
-manifestacją przedstawicieli Dolnego Śląska

K , P. Francji
w z i ^ w a  ?
naród francuski
d o  w a l k i
o rząd pokoju
PARYŻ, 1. 5

■f p o d n o s i ć  n ie u s t a n n ie  p o r .lo m  w y ­
s z k o l e n i a  'b o j o w e g o  1 p o l i t 5’c * n e g o  

w o j « k a .  t>
r \ u c r .y ć  ż o ł n i e r z y  w ła d a ć  n o w o e f c e -  

s n y m  s p r z ę t e m  b o j o w y m ,  M n o ż y ć  
s z e r e g i  p r z o d o w n ik ó w  b o j o w e g o  i  p o ­
l i t y c z n e g o  w y s z k o l e n i a .  S z k o l i ć  ż o ł n i e ­
r z y  w  o p a r c iu  o  w s p a n ia ł e  d o f iw ia d c z e  
n ia  A r m ii  R a d z ie c k ie j ,  o  p r z o d u j ą c ą  
s t a l in o w s k i ,  n a u k ę  w o j e n n ą .

s z k ó l e n le  l e t n i e  — n a j w a ż n i e j s z y  
^  o k r e s  w  w y s z k o l e n i u  b o j o w y m  —  

w y k o r z y s t a ć  m a k s y m a ln ie  d o  w y k o ­
n a n ia ]  p o s t a w i o n y c h  p r z e d  J e d n o s t k a ­
m i  z a d a ń .

a  w z m a c n ia ć  ż e la z n ą ,  ś w ia d o m ą  d y -  
^  s c y p l in ę  w o j s k o w ą .  K r z e w ić  w i e r ­

n o ś ć  p r z y s i ę d z e  w o j s k o w e j  1 s z t a n d a ­
r o w i  j e d n o s t k i .  W p a ja ć  w  ż o łn ie r z y  o -  
b o w ią z e k  c z u j n o ś c i .  S t r z e c  t a j e m n i c y  
w o j s k o w e  i. Z a s z c z e p ia ć  o d w  a g ę ,  l ia r t ,  
w y t r z y m a ło ś ć  n a  t r u d y  1 o f ia r n o ś ć .

K  w y c h o w y w a ć  ż o łn ie r z y  n a  p o s t ę -  
'•^ p o w y c h  t r a d y c j a c h  n a r o d u  p o l s k i e ­

g o ,  u c z y ć  ic h  p ło m ie n n e g o  p a lr io t y z m u  
n a  p r z y k ła d a c h  w i e l k i ć h  p r z o d k ó w :  
C z a r n ie c k ie g o ,  K o ś c iu s z k i ,  lS e m a , D e m ­
b o w s k i e g o ,  J a r o s ła w a  D ą b r o w s k ie g o ,  l i ­
c z y ć  ż o łn i e r z y  o d d a n ia  d la  s p r a w y  l u ­
d u  n a  w z o r a c h  b o h a t e r s k ic h  u o s t a c l  
W a r y ń s k ie g o ,  D z ie r ż y ń s k le * fo ,  B u c z k a ,  
N o w o t k i ,  Ś w i e r c z e w s k i e g o .  W ie r n ie  
s t r z e c  1 p ie l ę g n o w a ć  t r a d y c j e  b r a t e r ­
s t w a  b r o n i  z A r m ią  R a d z ie c k ą .

6 d la  u c z c z e n ia  ś w i ę t a  m a s  p r a c u j ą ­
c y c h  o d d a ć  w  s t o l i c y  P ę l s k l  —  

W a r s z a w ie  w  d n iu  l  m a j a  — 24 s a lw y  
a r t y l e r y j s k i e  z 24 d z ia ł .

Nicch żyje bohaterski naród pol­
ski, zjednoczony w walce o pokój 
i socjalizm!

Nicc’i żyje Wojsko Polskie, w ier­
na  straż niepodległości narodu pol­
skiego!

Nicch żyje Związek Radziecki — 
ostoja pokoju i wolności narodów! 
Niech żyje n a jw y isiy  zwierzchnik 
sil 2’orojnych, Prezydent Rzeczy- ! 
pospolitej Foiskiej Bolesław Bierut!

Niech żyje Generalissimus Stalin, 
wielki przyjaciel narodu polskiego, 
niezłomny chorąży światowego o- 
bozu pokoju!

na rzecz Frontu Narodo#wego 
i międzynarodowej solidarności 
bojowników o pokój
i i ;  CZORAJ w gmachu Opery W rocławskiej odbyła się uroczysta 
VV akadem ia dla uczczenia 1-go Maja, św ięta b ra te rstw a m as p ra ­
cujących, walczących o pokój, wolność 1 socjalizm. Stała się ona wlel 
ką m anifestacją przedstawicieli dolnośląskiej klasy robotniczej na 
rzecz walki o pokój, przeglądem  je j osiągnięć, podsum owaniem  jej 
wkładu w dzieło pokoju.

\
W gmachu Opery zebrali się 

przedstawiciele organizacji polity* 
eznych 1 społecznych naszego m ia­
sta, reprezentanci najpow ażniej­
szych zakładów pracy z terenu wo 
jewództwa, fabryk, kopalń i hut, 
które Czynem Pierwszom ajowym  
udowodniły, że um ieją walczyć o 
pokój i kroczyć pewną drogą do so 
cjalistycznej przyszłości naszej O j­
czyzny.

Entuzjazm  uczestników akademii, 
wyraził się już przy pierwszych sło 
Wach zagajenia, wypowiedzianych 
przez przewodniczącego ORZZ, ob. 
Logi Sowińskiego. Burzą oklasków, 
skandowaniem  najukochańszego 
nazwiska Wodza M iędzynarodowej 
Klasy Robotniczej i całej postępo­
wej ludzkości — Stalina — skan­
dowaniem  nazwiska Prezydenta 
B ieruta i okriykam i na cześć po­
koju — powitali zebrani otwarcie 
akademii.

Olbrzymi 
wybuch
magazynów 
z amunicją

w Iranie
Anęjelskie ręce 
podpaliły lont..,

M o s k w a 1. 5.
Ą  GENCJA TASS donos! i  Te- 

heranu, że w mieście S2iraz 
wyleciały w  powietrze magazyny 
wojskowe 6 dywizji arm ii Irań­
skiej.

Domy w mieście doznały wstrzą 
sów, Jak w  czasie silnego trzęsie­
nia ziemi. Ludność w panice u- 
ciekła z miasta.

Wybuchy trw ały  całą noc 1 u- 
stały dopiero około godz. 16 dnia 
następnego.

W artość zniszczonej am unicji 1 
broni wynosi 16 milionów dolarów.

P is m o  , ,S z a c h e d “  s t w ie r d z a  w  z w lą z -  
l tu  z  t y m ,  i e  w y s a d z e n i e  \V p o w ie t r z e  
s k ła d ó w  w o j e n n y c h  w  s i r a *  „ z a a r a n ­
ż o w a n e  z o s t a ło  p r z e z  A n g l ik ó w " ,  a  p i ­
s m o  „ K e lh a n "  w id z i  tu  z w ią z e k  *  a k ­
c j ą  p r z y w ó d c ó w  p le m i o n  k a s z k a l -  
sk lc ta , p o d j u d z a n y c h  p r z e z  A n g l ik ó w .

Botwinnik

prowadzi 10:9
MOSKWA. XIX partia turnieju 

szachowego o mistrzostwo świata 
zakończyła się zwycięstwem Botwln- 
nika.,

Po 19-tu partiach prowadzi Bot­
winnik 10:9.

Czytajcie
„ S Ł O W O "

1 MAJ —
ŚWIĘTO MIĘDZYNARODOWEJ 

SOLIDARNOŚCI
Obecność na  akadem ii przedsta­

wicieli włoskiej klasy robotniczej, 
Domenico Debrazi, przewodniczą­
cego Rady Związków Zawodo­
wych prowincji Campania w po­
łudniowych Włoszech i Francesco

Asantanto, w łókniarza z Neapolu, 
stała się okazją do zam anifestowa­
nia solidarności m as pracujących 
Wrocławia z walczącą bohatersko 
klasą robotniczą Włoch i jej przy­
wódcą Togliattim  na czele.

— Razem z wami, razem  z m a­
sami pracującym i całego św iata, 
którym  przewodzi Związek Radziec 
ki z Generalissimusem  Stalinem  
na czele, obronimy pokój — stwier 
dził w swoim przemówieniu Dome- 
nico Debrazi.

WSZYSTKO, CO ŻYWE 
I  TWÓRCZE,

JEST Z NAMI
Pięknie udekorow ana scena, na 

której w idnieją popiersia wielkich 
wodzów proletariatu , Lenina 1 
Stalina oraz po rtre t przewodn. 
PZPR, Prezydenta Bolesława 
B ieruta — grała kolorami czerwie­
ni 1 błękitu. Czerwień — symbol o- 
fiarnej krw i robotniczej, która 
przelewała się na przestrzeni wielu 
dziesiątków la t w m anifestacjach 
1-Majowych i błękit — symbol po­
koju, który  dziś jednoczy całą p ra ­
cującą ludzkość.

— Idziemy naprzód, w szero­
kim Froncie Narodowym, budu­
jem y Jutro naszej Ojczyzny — 
powiedział w swym referacie na 
tem at 1 M aja 1951 roku główny 
prelegent części oflejałnrj aka­
demii, I-szy sekretarz KW PZPR 
Kulikowski. Wszystko co żywe, 
1 twórcze i Ojczyźnie oddane, jest 
x nami

O POKÓJ WALCZYMY PRACĄ
O tym, jak  klasa robotnicza Dol­

nego Śląska rozumie swoją walkę
0 pokój, mówił ob. Kuligowski w 
sposób następujący:

— W walce o wykonanie 1-go 
roku Planu 6-lctniego nasze wo­
jewództwo nie pozostało w tyle 
za resztą kraju. W ciągu roku 
1950 dolnośląska produkcja w zro­
sła o 22 proc. w porównaniu z r. 
1949, a ilość zatrudnionych w 
przem yśle o 21 proc.

O wspaniałym  zwycięstwie 1 
realizacji zobowiązań 1-majo- 
wyoh donosi załoga kopalni No­
wa Ruda, w której wiele brygad 
Już do 20 kw ietnia wykonało 
plan kwietniowy od 100—120 pro­
cent, a naw et 169,5 proc. Nic po 
zostali w tyle włókniarze z Dol­
nośląskich Zakładów Przemysłu 
Jedwabniczego Im. Jarosław a Dą 
browskiego w Nowej Rudzic, k tó ­
rzy wykonują od 100—130 proc. 
normy. Zwycięsko walczą o wy­
konanie zobowiązań załoga P afa ­
wagu. Archimedcsa, M 5 i wiełu 
innych fabryk.

— W toku w ytrw ałej walki o 
wykonanie zadań Ii-go  roku P la ­
nu 6-leiniego rosną nowi wspa­
niali ludzie, którzy codziennie da 
ją  dowodv głębokiego patriotyz­
mu i socjalistycznego stosunku 
do pracy.

• • »

Po referacie ob. Kuligowskiego
1 przemówieniu przedstawiciela 
włoskiej klasy robotniczej, Domeni- 
co Abrazi, nastąpiła część arty sty ­
czna akademii,

Dziś we Wrocławiu

1.000 „trójek”
zbiera dalki

na Fundusz 
Pokoju
M IEJSK I Kom itet Obrońców 

Pokoju urządza dzisiaj w iel­
ką zbiórkę uliczną. Do akcji ru ­
szyło 1000 „trójek". Datki prze­
znaczone zostaną na  Fundusz 
Światowej Rady Pokoju.

Do MKOP napływają na ten 
cel dobrowolne dary wrocła­
wian. Uczniowie Szkoły Podsta­
wowej Nr 20 przysłali jako 
pierwsi 54 zł, uzyskane ze zbiór­
ki butelek.
Do współzawodnictwa w ilości 

zebranych pieniędzy wrocławianie 
wezwali Kraków. Również współ­
zawodniczyć będą między sobą po­
szczególne obwody. ^

PO dwudniowych obradach w 
M ontrćuil KC Francuskiej 

Partii Komunistycznej uchwali! 
odezwę do narodu francuskiego, w 
której stw ierdza m. in., że:

rząd francuski systematycznie 
odrzuca wszystkie propozycje ra ­
dzieckie. w sprawie dem ilitary- 
zacji Niemiec i redukcji zbrojeń 
mocarstw, w  sprawie zakazu b ro­
ni atomowej, jak  również — pro­
pozycje zawarcia paktu pokojo­
wego między 5 mocarstwami.

. Odezwa podkreśla następnie sta ­
le pogarszającą się sytuację narodu 
francuskiego, uginającego się pod 
ciężarem nadm iernych podatków 
i katastrofalne skutki całkowitego 
podporządkowania gospodarki Fran 
cji trustom  amerykańskim .

Jednoczcie się I działajcie — 
głosi w zakończeniu odezwa — 
gdyż zjednoczenie 1 akcja m aso­
wa mogą stworzyć istotne w a­
runki porozumienia między wszy 
stkim l zwolennikami powstrzy­
m ania wyścigu zbrojeń I podnie­
sienia poziomu życia. Innym i sło­
wy, zjednoczenie I akcja mas 
mogą spowodować utworzenie 
takiego rządu, który nie będzie 
rządem  obcym, lecz rządem  Fran 
cji, nie organizatorem  wojny, 

,  lecz rzecznikiem pokoju.

PARYŻ, 1 8.
O IU R O  Polityczne Komunistycz- 

nej Pńrtii Francji opublikowa­
ło oświadczenie, w którym  dema­
skuje przed masami pracującym i 
bezpraw ny ak t podeptania elem en­
tarnych zasad konstytucji, jakiego 
rząd dopuszcza się w parlamencie 
w związku z dyskusją nad projek­
tem ustaw y wyborczej.

Biuro Polityczne podkreślając po 
' wagę sytuacji Jtwierdza, że prze­
bieg wydarzeń związanych * or- 

! dynacją wyborczą jest dowodem 
| istnienia nikczemnego reżimu poli- 
cyjnego, który i. każdym dniem 
coraz posluszniej wykonuje rozka­
zy zza oceanu i który pragnie przy 

i pomocy siły. w ścisłej wsnółoracy 
! z de Ganiłem doprowadzić F ra n ­
cję do faszyzmu 1 wojny.

Nowi wiceministrowie
przemysłu rolnego 
i spożywczego

PREZYDENT RP mianował Wła 
■ dysława Kotlarskiego oraz Jó­

zefa Krzyżanowskiego podsekreta­
rzam i stanu w  M inisterstwach! 
Przemysłu Rolnego i Spożywczego^

Ambasador Korei
złożył wizytę
min. S k rze s ze w sk ie m u
A MBASADOR Koreańskiej Re­

publiki Ludowo-Demokratycz­
nej w W arszawie Coj I r  złożył w 
dniu 30 kwietnia w stępną wizytę 
Ministrowi Spraw  Zagranicznych, 
dr Stanisławowi Skrzeszewskiemu 
1 sekretarzow i generalnem u MSZ 
ambasadorowi Stefanowi W ier- 
błowskiemu.

Ma sowymi
aresztowanymi
satrapa Franco 
chce stłumić
ruch strajkowy
PARYŻ, 1. 5.

R  RASA. francuska donosi, że wła 
* dze frankistow skie podjęiy no­

we kroki w ceiu zdławienia ruchu 
strajkowego w Hiszpanii. Wśród 
strajkujących przeprowadzono m a­
sowe aresztowania.

Dzienniki francuskie donoszą 
również, że rozgłośnia Kom unisty- 

: cznej Partii Hiszpanii przekazała 
dnia 29 kwietnia m anifest Kom u­
nistycznej P artii Hiszpanii, wzywa­
jący hiszpańskie masy pracujące, 
by odmawiały pracy w dniu 1-go 
Maja i by przekształciły ten dzień 
w potężny protest przeciwko poli­
tyce nędzy i wojny prowadzonej 
przez Franco.

Krótkie
wiadomości

Z  kroju
•  Do W arszawy przybyły dele­

gacje robotnicze Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, Węgier i 
Rumunii, które wezmą udział w 
uroczystościach związanych z ob­
chodem Święta 1 Maja. Przybyłych 
gości witali przedstawiciele CRZZ.
. •  W przededniu Święta 1 Maja 

w tysiącach zakładów pracy, w m ia 
stach i setkach wsi zakończyły się 
kursy początkowego nauczania dla 
dorosłych. Nowe zastępy robotni­
ków i chłopów upośledzonych w 
Polsce przedwrześniowej przez rzą­
dy kapitalistyczne, nauczyły sią 
czytać 1 pisać, zdobywając w ten 
sposób możność awansu społecz­
nego.

•  W nowobudującej się fabryes 
samochodów ciężarowych w  Lubli­
nie dzięki wysiłkom załogi, reali­
zującej Czyn 1-Maj owy, urucho­
miono przed term inem  pierwszą 
partię maszyn w dziale wykonaw­
stwa i montażu oraz rozpoczęto na 
nich norm alną pracę.

® Robotnicy hu ty  „Pokój", zesta- 
wiacz wydziału konstrukcyjnego 
H ubert Kołodziej, spawacz Eryk 
Przybyłka i formierz H ubert S ta ­
nik zameldowali o realizacji zadań 
2,5 lat P lanu 6-letniego.

Z e  świata
♦  W Nowym Jorku odbył się 

wielki wiec pokoju, na którym  jed 
nomyślnie uchwalono rezolucję 
wzj-wającą rząd USA do natych­
miastowego podjęcia rokowań z 
innymi mocarstwami, celem zapew­
nienia pokoju, oraz do zwołania 
konferencji zainteresowanych rzą­
dów celem położenia kresu wojnie 
w Korei.

^  Mimo haniebnego zakazu „rzą 
du“ Adenauera w Niemczech za­
chodnich organizowane są nadal 
kom itety lokalne dla przeprow a­
dzenia plebiscytu w sprawie re- 
militaryzacjl. Odbywają się rów ­
nież liczne zebrania masowe, k tó­
rych uczestnicy wypowiadają się 
zdecydowanie przeciwko polityce 
remilitaryzacji.

^  Państwow y Urząd Planowania 
Czechosłowackiej Republiki Ludo­
wej opublikował, że zwiększone 
zadania planu gospodarczego w 
I kw artale 1951 r. zostały wyko­
nane.

♦  W Bułgarii odbyło się uroczy­
ste oddanie do użytku najw iększe­
go w k raju  systemu irygacyjnego 
w Dolinie Bryszlańskiej.

♦  Władze policyjne w Rzymie 
usiłują przeszkodzić odbyciu t r a ­
dycyjnego wiecu pierwszom ajowe­
go. Rzymska Izba Pracy wydała 
odezwę, wzywającą ludność do zde 
cydowanej obrony praw a do ucz­
czenia Święta 1 Maja.

^  W I.ahore został aresztowany 
sekretarz generalny Komunistycz* 
nej Partii Pakistanu Saed Sadziad 
Zahir, - ■ ,
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Mikołaj Tichonow
Przełożył St. R. Dobrowolski

Polskie dzieci przyszły witać 
Kongres Pokoju

Z e s z l i ś m y  s i ę  z e  w s z y s t k i c h  k r a ń c ó w  ś w i a t a

W I M I Ę  N A J L E P S Z Y C H  R A D O Ś C I  N A  S W I E C I E  —
I J A K  Z W I A S T U N Y  W I O S N Y ,  N I O S Ą C  K W I A T Y  
N A  K O N G R E S ,  P R Z Y S Z Ł Y  D O  N A S  M A Ł E  D Z I E C I .

S T A D O  G O Ł Ę B I  N A  S Z K L E  S Z Y B  L A T A Ł O ,
Z A  Ś C I A N Ą  B Y Ł O  M I A S T O  D O B R E J  S Ł A W Y  —
T U  Z A S  Ś R Ó D  K W I E C I A  P O N A D  S T O Ł E M  S T A Ł O  
M A L E Ń K I E  D Z I E C K O ,  D Z I E W C Z Ą T K O  W A R S Z A W Y .

N I E R A Z  T A K  B Y W A ,  2 E  I S T O T A  R Z E C Z Y  
S F R U N I E  J A K  S T R O F A  N A J P R O S T S Z E J  P I O S E N K I  
T U  J Ą  D O S T R Z E G Ł E M :  L E K K O  N A  C H I N  P L E C Y  
Z Ł O Ż Y Ł A  P A L C E  D R O B N E J  D Z I E C K A  R Ę K L

I W E S O Ł Y M I  P A T R Z Y  B R Z D Ą C  O C Z Y M A  
W O G R O M N Y  Ś W I A T  J A K  W T Ę  T U  J A S N Ą  S A L Ę  -  
I M O Ż N A  B Y Ł O  D O S Ł Y S Z E Ć  S E R C A M I  
T O .  C Z E G O  J E S Z C Z E  N I E  P O W I E D Z I A Ł  W C A L E .

J A D Z I U  C Z Y  . W O J T K U  -  W O Ł A J Ą  N A Ń '  W O K Ó Ł .
• M A  P R A W O  K A Ż D E  Z I M I O N  B R A Ć  Z A  S W O J E ,

I W S Z Y S T K I E  Ś W I A T Y  W J E G O  C U D N Y M  W Z R O K U  
I W S Z Y S T K I E  D R O G I  W S W I E C I E  P R Z E D ' N I M  S T O J Ą

W  P I Ę K N I E  C O  T U  S I Ę  J A K  Z W I E W N Y  S W I T ‘ P A L I ,  
T R I U M F  M Ł O D E G O  Ż Y C I A  J A S N O  P Ł O N I E  —
I P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  Ś W I A T A  W T Y M  D Z I E C K U .  N A  S A L I  
S T O I  I P R O S I :  S T A Ń C I E  W M E J  O B R O N I E ! .

ŚWIĘTO NARODU 
ŚWIĘTO SOCJALIZMU

„ZŁĄCZONA PRZYJAŹNIĄ I WSPÓLNĄ IDEĄ Z ZSRR, 
Z KRAJAMI DEMOKRACJI LUDOWEJ I ŚWIATOWYMI 

SIŁAMI OBROŃCÓW POKOJU — POLSKA LUDOWA 

STAJE SIĘ NIEZWYCIĘŻONYM BASTIONEM, O KTÓRY 

ROZBIJĄ SIĘ WŚZELKIE ZBRODNICZE ZAKUSY IMPE­
RIALISTYCZNYCH AGRESORÓW. SIŁY OBOZU POKO­

JU POTRAFIĄ SPARALIŻOWAĆ KNOWANIA OBOZU 

AGRESJI, TYRANII I ZBRODNI, POTRAFIA ZABEZPIE­

CZY C LUDZKOŚCI TRWAŁY POKÓJ.

NASZYM WODZEM JEST STALIN — NASZE BĘDZIE 

ZWYCIĘSTWO!"

BOLESŁAW BIERUT

W  TYM sam ym  czasie, gdy Tra 
sa W -Z otworzyła szeroką dro 
gę socjalistycznej rozbudowy 

W arszawy, na Plac Zamkowy w 
stolicy wróciła Kolum na Zygm un­
ta . W tym  sam ym  czasie, gdy bry 
gady młodzieży zetem powskiej bu ­
dują Nową Hutą, warszawscy m u­
rarze  — artyści rekonstruu ją  S ta ­
re  Miasto. Podczas gdy trak to ry  
zdobyw ają wieś, do chłopskich 
m ieszkań i świetlic listonosz przy­
nosi tom y Mickiewicza.

Radzieckie kom bajny budow la­
ne w ielokrotnie przyspieszają b u ­
dową polskich fabryk, domów m ie­
szkalnych, tzkół i bibliotek, aby 
sprawniej i łatw iej mogli pracować 
wolni ludzie, aby m ieli więcej 
słońca w  swoich domach, aby się 
mogły uczyć dzieci i żeby każdy 
m iał możność poznania skarbnicy 
postępowej myśli, k tóra ożywia 
twórczą pracę człowieka i zmienia 
św iat na  c o ^ z  lepszy i radośn iej­
szy.

1 ka ldy  nowy dzień 
robotą będzie kw itł, 
by chłód nam dawał cień 
i  pokój każdy świt...*)

K AŻDY dzień polskiego życia 
kw itnie robotą przy budowie 

potężnych fundam entów  socjalizmu 
w naszym  k ra ju . Cały naród w 
zbiorowym wysiłku je  wznosi. 
G órnik w ydobyw ający węgiel, h u t­
nik w ytapiający stal, inżynier, 
technik ł nauczyciel, pracujący 
chłop, naukowiec, lite ra t i urzęd­
nik.

I każdy nowy dzień znaczy się
radosną zm ianą k rajobrazu  pol­
skiego, panoram ą nowych kominów 
fabrycznych i osiedli m ieszkanio­
wych. I każdy nowy dzień to nowi 
ludzie w naszej ojczyźnie, coraz 
bardziej świadom i jej budowniczo­
wie i obrońcy życia, które budują 
w ostrej walce z rzecznikami zni­
szczenia i śm ierc i 

W tej w łaśnie walce naród pol­
ski przekształca się z burżuazyj- 

ncgo w socjalistyczny. W tej walce o życie nie za­
braknie ani jednego patrioty, ani jednego Polaka, 
który kocha zabytki Starego M iasta i krakow ski 
Wawel, budowle Nowej H uty i warszaw skiej 
MDM, dorobek polskiej ku ltu ry  narodow ej, jej 

przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. Jak  w spania­
ły i twórczy jest patriotyzm  naszego narodu św iad­
czy szeroka fala zobowiązań Pierwszom ajowych, 
podjętych w* tym roku przez ludzi wszystkich zawo­
dów dla pokoju i dla socjalizmu.

W imię szczęścia narodu 
i szczęścia ludzkości
CHCJSMY. ażeby nasze dzieci nigdy nte podzieli­

ły losu nieszczęśliwych dzieci koreańskich 
i chcemy, aby dzieci koreańskie były rów nie szczę­
śliwe jak  nasze. Dlatego zjednoczeni w Narodowym 
Froncie walczymy o pokój i socjalizm. Dlatego apel 
Św iatowej Rady Pokoju będzie jednom yślnie po­
party  przez naród polski. Dlatego nie szczędzimy 
sił, aby jak  najszybciej zrealizować P lan  6-let- 

ni, k tó ry  oznacza pomnożenie mocy naszej Ojczy­
zny i ogrom ny wzrost dobrobytu.

jesteśm y  świadomi, że każda cegła, położona 
przez polskiego m urarza, każda ponadplanowa tona 
węgla, wydob; ta ze śląskiej kopalni, to cios zadany 
grabieżczemu imperializm owi am erykańskiem u.

„Realizacja zadań wielkiego P lann 6-Ietniego— 
mówił Prezydent Bolesław B ierut na VI Plenum  
KC PZPR — pom nażając w ielokrotnie nasze siły 
twórcze, podnosi zarazem  wagą i znaczenie na-
• )  Z  w i e r s z a  S t a n i s ł a w a  W y g o d z k l e g o  p .  t .  „ P o l s k a " .

Napisał W. Dzięciołowskl
szego w kłada narodowego w o- 
gólnoludzkie dzieło u trw alenia 
pokoju, w ogólnoświatową w al­
ką mas pracujących o u su ­
nięcie groźby wojny. W ten 
sposób nasze ak tualne i palące 
zadania wewnątrzpolityczne i go 
spodarcze łączą sią bezpośrednio 
. nierozerw alnie z żywotnymi dla 
całego św iata zadaniam i ogólno­
ludzkimi, z zadaniam i walki o 
pokój, o wolność, o poskrom ie­
nie agresji im perialistycznej". • 
W alka o pokój jest w alką w o- 

bronie niepodległości Polski, po­
nieważ im perializm  am erykański 
wiąże swoje plany agresyw ne w 
Europie z odbudową armii h itle­

rowskiej, powołuje do swych szta­
bów najw iększych zbrodniarzy wo 
jennych, przygotow ując w Niem­
czech zachodnich bazę nowej n a ­
paści na Polskę.

W walce przeciwko zbrodniczym 
planom  am erykańskich hitlerow ­
ców znajdujem y się w m iliardo­
wym obozie obrońców pokoju. Na 
szą w alką o pokój um acniam y i 
pogłębiamy bra terską  przyjaźń z 
budującym  kom unizm  narodem  ra 
dzieckim, k tó ry  narodowi polskie­
m u przyniósł i zagw arantow ał n ie­
podległość i którego w szechstron­
na pomoc jest podstawowym  źró­
dłem  naszych zwycięstw. Umacnia 
m y przyjaźń z  narodam i krajów  
dem okracji ludowej i z Niemiec­
ką R epubliką Dem okratyczną. Z 
nam i są m asy ludowe krajów  k a­
pitalistycznych 1 zależnych, w al- 
ćfcące o pokój i  o uwolnienie od 
wyzysku i krzywdy społecznej.

Przez cały świat

P RZEZ cały św iat przeciągną 
dziś pochody bojowników spra 

wy pokoju i praw a do szczęśliwe­
go życia. W zbudzą grozę wśród 
w allstreetow skich następców Hi­
tlera. S taną się żywą ilu strac ją  i 
potwierdzeniem  słów Józefa S ta­
lina, że „pokój będzie zachowany 
i utrw alony, jeżeli narody ujm ą w 
swe ręce spraw ę zachowania poko­
ju  i będą broniły je j do końca".

W naszej wolnej Ojczyźnie — 1 
M aja, m iędzynarodowe święto ro ­
botnicze, jest św iętem  całego n a - 1 
rodu polskiego, k tóry  w w y n ik u ' 
rew olucyjnych przem ian, pod 
przewodem  swojej czołowej siły — 
klasy robotniczej i jej Partii, bu­
duje pokój 1 socjalizm. Nasz po­
chód Pierw szom ajow y to pochód 
zwycięski. Nasza pieśń m ajowa 
tchnie radością i szczęściem. -Oto 
jak  pisze o święcie m ajowym  n a­
rodu polskiego W ładysław Bro­
niewski:
Ludowa Polsko, piękna, nowa, 
nad tobą szum i pieśń majoxva, 
socjalistyczna pieśń radosna, 
rewolucyjna, tak  ja k  wiosna, 
je j czerwień wspólna, jak

sztandary,
śpiewa ją  Moskwa, śpiewa Paryi, 
śpiewać ją  będzie kula ziemska 
w ten dzień majowy, dzień

zwycięstwa. 
Idzie Ochota, Prana, Wofa, 
idą fabryki, sztolnie, pola, 
murarze, tkacze, metalowcy 
i młodzież! P a trz! Dziewczęta,

chłopcy,
za nimi kra j nasz: Tatry , Wisła, 
sztandary znów, i  znów zabłysła 
ta IFisża... Taki dzień majowy  
jakim iż mam opisaó słow yl

POKÓJ BĘDZIE ZACHO­
WANY I UTRWALONY, JE­
ŻELI NARODY UJMĄ W 
SWE RĘCE SPRAWĘ ZA­
CHOWANIA POKOJU I BĘ­
DĄ BRONIŁY JEJ DO KOŃ­
CA.

STALIN
WALKA O POKÓJ CZY 

TEŻ KURS NA WOJNĘ TO 
W OBECNYCH W ARUN­
KACH PROBIERZ NOWEGO 
PODZIAŁU SPOŁECZNEGO 
I NOWEGO UKŁADU SIŁ 

MIĘDZYNARODOWYCH, 
KTÓRY DOPROWADZI DO 
CAŁKOWITEJ ZAGŁADY 
IMPERIALIZMU, DOPRO­
WADZI DO ZWYCIĘSTWA 
USTROJU SPOŁECZNEGO 
W KTÓRYM NIGDY WIĘ­
CEJ CZŁOWIEK NIE POD­
NIESIE RĘKI ZBROJNEJ 
NA CZŁOWIEKA.

BIERUT

„REWOLUCJA PAŹDZIERNIKOWA, 
PODWAŻAJĄC IMPERIALIZM, STWO­
RZYŁA RÓWNOCZEŚNIE W POSTACI 
PIERWSZEJ DYKTATURY PROLETA­
RIATU POTĘŻNĄ I JAWNĄ BAZĘ 
ŚWIATOWEGO RUCHU REWOLUCYJ­
NEGO, KTÓREJ RUCH TEN PRZEDTEM 
NIGDY NIE MIAŁ I NA KTÓREJ MOŻE 
SIĘ TERAZ OPRZEĆ. STWORZYŁA PO­
TĘŻNY I JAWNY OŚRODEK ŚWIATO­
WEGO RUCHU REWOLUCYJNEGO, 
KTÓREGO RUCH TEN PRZEDTEM NIG­
DY NIE MIAŁ I WOKÓŁ KTÓREGO 
MOŻE ON SIĘ TERAZ SKUPIAĆ, OR­
GANIZUJĄC JEDNOLITY FRONT RE­
WOLUCYJNY PROLETARIUSZY I NA­
RODÓW UCISKANYCH WSZYSTKICH 
KRAJÓW PRZECIW IMPERIALIZMO* 
WI“.

JOZEF STALIN



Bit. I

J. Iwaszkiewicz  

*
*  *

W noe oświetloną podnosi t m «  

Jak ptak olbrsyml b wodojwjn 

Nad nowym domem cegle] jtórę: 
Narodowy plebiscyt pokoju.

Ponad podmiejskim wiosennym
sadem

W zmierzcha, w  rółowym  spokoju 

Krąży gołębi białych gromada: 

Narodowy plebiscyt pokoju.

W wyniosłej sali ktoś mówi: pokój,

I ręce wznoszą się rojem.
W dłoniach zawartych,

w  błyszczącym wzroku:

Narodowy plebiscyt pokoju.

I oto plejnl zwrotka gotowa,

Jak akord łączy w zestroją 

Cegły, gołębie, dłonie 1 słowa: 
Narodowy Plebiscyt Pokoju!

St. W yg o d zk i

O pięknej 
inoiuie ojczystej
I z tego tytuł mam do dumy,
Że mówię mową, którą władał 
l  z Czarnolasu Jan 1 Adam,
Gdy na paryskim bruku dumał.

I dumny jestem, że wśród boju
0  wolność stanów i komuny
W ojczystej mojej mowie runął 
Okrzyk, który obcy pojął.

1 z tego wiwsie będę dumny,
Że polskiej mowy Lenin słuchał,
Gdy szedł Październik i w

wybuchach
Dzierżyński wiódł na bój kolumny.

Wielka niezwyciężona siła
Narody

w alczące o pokój

SŁOWO POLSKI*

pokrzyżują plany podżegaczy ujojennuch

WZMACNIAJMY BRATERSKĄ 
W IĘŹ W SZYSTKICH PA TRIO­
TÓW POLSKICH — PA R TY J­
NYCH I B EZPARTYJN YCH, W 
PRACY DLA ROZKW ITU NA­
SZEJ OJCZYZNY!

N IECH  ŻYJE I K R ZEPN IE  
W IECZNA PRZYJAŹŃ Z NARO­
DAMI ZW IĄZKU RA D ZIECK IE­
GO — RĘKOJM IĄ NA SZEJ 
N IE PO D L EG ŁO ŚC I!.

PO siedm iu latach spraw ow ania 
władzy przez burżuazję, w  ro­
ku 1926 ukazał się na łam ach 

piłsudczykowskiego m iesięcznika 
„Droga“ znam ienny, a rtykuł, w 
k tórym  au to r pisał: „...żadna kon­
cepcja realna  i konkre tna  nie zo­
stała  pod słowo „Polska" podsu­
nięta i do dziś n ie w ie ona czym 
ma być na  zew nątrz 1 na w ew ­
nątrz".

Po siedmiu niespełna latach  spra 
wowania władzy przez klasę robot­
niczą, rządzącą w sojuszu z p racu­
jącym  chłopstwem , 1 m aja 1951 ro 
ku wychodzim y na ulice naszych 
m iast i słowo „Polska" jest na u- 
stach wszystkich. Wiemy dobrze, 
jak ą  pod nie podkładam y treść, 
wiemy czym jesteśm y na zew nątrz 
i na  w ew nątrz — okrzyk „Polska 
Ludow a" nierozłącznie wiąże się z 
okrzykam i „Socjalizm", „Pokój".

B udujem y lepsze ju tro , ju tro  so­
cjalistyczne, aby życie nasze i na ­
szych dzieci było radosne i szczę­
śliwe, budujem y silną zamożną oj 
czyznę, realizujem y Plan 6-letni, 
aby wnieść swój w kład w umoc­
nienie św iatowego frontu  pokoju.

W ielkie rocznice i Wielkie św ięta 
.zawsze usposabiają do refleksji — 
jak  było dawniej, ’ co się zmieniło, 
cośmy zrobili przez m iniony okres. 
Dzień 1 M aja z jeszcze większą niż 
inne dni mocą nasuw a nam ko­
nieczność sporządzenia bilansu, o- 
bejrzenia się na przebytą drogę

T rudne i ciężkie było nasze ży­
cie w m aju  1945 roku. Bezczynne, 
zru jnow ane fabryki, w ielkie szma­
ty ugorów, W arszawa oddychają­
ca jednym  płucem  — Pragą. Trwa 
ła jeszcze wojna.

Kuźnie
Planu 6'!etniego
D ZIS idziemy w Pierw szom ajo­

wych pochodach radośni, bo 
m am y swe w arszta ty  pracy, domy, 
rodziny, bo m am y ojczyznę taką, o 
jak ie j m arzyliśm y — wolną, spra 
wiedliwą, dbającą o swych synów.

Dziś dla siebie budują  robotni­
cy Nową H utę — m iasto już dziś 
liczące 12 tys. m ieszkańców, któ­
re  da Polsce więcej stali i żelaz3 
niż w szystk ie.huty  w Polsce przed- 
wrześniowej.

Dla siebie budujem y potężną 
elektrow nię cieplną w Jaw orznie 
i w odną w Dychowie. Na budowę 
naszych m iast popłynie z W ierzbi­
cy potężna szara rzeka cem entu. 
Nigdy nie m ieliśm y w  h isto rii n a ­
szego k ra ju  w iasnych fabryk  sa­
mochodów — teraz  jadą szosami 
długie sznury polskich ciężarówek

i zdecydują o zwycięstwie 
życia nad śmiercią

„Star". W najbliższych latach bę­
dziem y jeździli sam ochodami włas 
nej produkcji, wyprodukow anym i 
w W arszawie, Lublinie, S taracho­
wicach.

Już dziś produkcja przem ysłowa
na jednego m ieszkańca wynosi 
trzykrotn ie  więcej niż przed woj- 
n-., a kuźnio Planu 6-letniego, wiel 
kie zakłady przemysłowe, wielkie 
nowe obiekty przyczynią się do te 
go, że będziemy k ra j nasz uprze­
m ysławiać jeszcze prędzej.

Traktory
Ł ATW IEJSZA, lżejsza, wydajniej 

sza, bardziej celowa sta je  się 
praca polskiego robotnika, łatw ie j­
sza, bardziej celowa staje  się rów ­
nież praca rolnika. 28 tys. trak to ­
rów  przeoruje glebę i życie wsi. 
10-krotnie wzrosła liczba wiosek, 
w których lam pę naftow ą w yrzu­
cono do lam usa — płynie prąd, 
jaśn ie ją  elektryczne żarówki, grają 
radia, młócą energią elektryczną 
poruszane młocarnie.

Blisko 3 tys. spółdzielni p roduk­
cyjnych — to aw angarda socjali­
stycznej gospodarki na wsi, która 
p racu je  nie dla jednostki, lecz dla 
społeczeństwa. Dzięki niej coraz 
lepsze jes t nasze życie, coraz w ię­
cej m am y dom ów’ m ieszkalnych, 
teatrów , kin i książek, dzięki niej 
nasze dzieci m ają piękne’ szkoły i 
żłobki.

W imię pokoju
S OCJALIZM  to lepsze w arunki 

życia, to wolność i  dlatego 
bronić będziem y naszych zdobyczy

i dlatego naród nasz nienawidzi 
wojny i ze wszystkich sił walczy 
o pokój. Jesteśm y czujni, wiemy, 
że są siły, k tó re  pragną zniszczyć 
dorobek naszych lat, k tó re  chcą 
św iat, tak  jak  ongiś H itler, zam ie­
nić w rum owiska. Pam iętam y 
Oświęcim, M ajdanek i Treblinkę, 
nie ma an i jednej rodziny polskiej, 
k tóra w czasie wojny nie straci­
łaby^ bliskich. Choć z takim  mo­
zołem, z taką  energią budujem y 
W arszawę, gdziekolwiek się obró­
cimy, widzim y jeszcze resztki ruin. 
Im perialiści pragną znów palić, 
burzyć, m ordować, pragną pożogę 
morderczej wojny przenieść z Ko­
rei na cały św ia t Po to w łaśnie 
zbroją niem ieckich zbrodniarzy wo 
jennych, po to odbudow ują prze­
mysł w ojenny w Niemczech za­
chodnich. Głośno, na cały świat, 
dziś, w dniu 1 M aja, protestujem y 
wespół z całą m iłującą pokój 
ludzkością. M yślam i łączym y się z 
milionowymi rzeszami obrońców po 
koju, z m aszerującym i ku kom u­
nizmowi narodam i radzieckim i, z 
narodam i krajów  dem okracji ludo 
wej, budującym i u siebie podsta­
wy socjalizmu, z dziesiątkam i m i­
lionów Niemców walczących o po­
kój, z bohaterskim i narodam i Chin, 
Korei, z ludam i kolonialnym i w al­
czącymi o wolność, z milionam i 
Obrońców pokoju w k ra jach  kapi­
talistycznych, dem onstrującym i 
przeciwko w ojnie na ulicach P a­
ryża 1 Rzymu, Londynu i Nowego 
Jorku, Brukseli, W iednia.

Podżegaczom w ojennym  wycho­
dzi na spotkanie w ielka, niezwy­
ciężona siła — wychodzą narody, 
w ierzące w swe zwycięstwo, w ie-

„UMACNIAJĄC FRONT NARODOWY WALKI O PO­
KÓJ I REALIZACJĘ PLANU 6-LETNIEGO, NAJSKU­
TECZNIEJ WZMACNIAMY SIŁĘ NARODU, ZAPEWNIA­
MY MU NAJPOMYŚLNIEJSZE WARUNKI ROZKWITU 
W OPARCIU O PRZEBOGATĄ, WIELOWIEKOWĄ 
I CHLUBNĄ JEGO SPUŚCIZNĘ I POPRZEZ NIEUSTAN­
NE WZBOGACANIE NASZEJ SKARBNICY NARODOWEJ, 
NASZEGO WKŁADU DO OGÓLNOLUDZKIEGO DZIEŁA 
POKOJU I POSTĘPU.*1

BOLESŁAW BIERUT

rżące w potęgę k ra ju , k tó ry  Im w 
w alce tej przewodzi, w  Związek 
Radzi eckL

Brońmy 
sprawy pokoju
1 /  ONSEKWENTNA pokojowa po 

lityka Związku R adzickiego, 
jego w spaniały rozwój gospodar­
czy i ku ltu ralny , jego potężne sta ­
linowskie budowle nad Wołgą, 
Dnieprem , A m u-D arią, są p rzeja­
wem wielkiej twórczej pracy spo­
łeczeństwa radzieckiego, są w yra­
zem jego najgorętszych pokojo­
w ych dążeń. Tymi pragnieniam i 
zachowania pokoju są przepojone 
serca i um ysły w szystkich ludzi 
m iłujących wolność i życie.

O tym  w szystkim  dziś mówimy, 
to wszystko znajduje w yraz w n a­
szych Pierwszom ajowych pocho­
dach, w  naszych m anifestacjach. 
Pełni jesteśm y słusznej dum y z na 
szych osiągnięć, z tego, że pięknie 
rozkw ita nasza ojczyzna, ojczyzna, 
która jest nam  m atką. Dumni je­
steśm y z naszej k u ltu ry  narodo­
wej, z nasz3rch postępowych tra ­
dycji histdrycznych, dum ni z te ­
go, że realizując P lan  6-letni 
wzmacniamy ojczyznę i bronim y 
spraw y pokoju. Dlatego też nie 
znajdzie się ani jeden Polak, ani 
jeden robotnik, chłop pracujący i 
inteligent, który  by nie pragnął pra 
cować dla Polski jak  najlepiej, jak  
najw ydatniej. Za kilka dni głos 25 
milionowego narodu, który  dziś 
tak  radośnie święci 1 Majowy 
dzień dołączy się do głosu setek mi 
lionów ludzi na świecie.

Polski m urarz  1 naukowiec, nau ­
czyciel, górnik 1 chłop, młodzież 
polska 1 polskie kobiety będą pod­
pisywać K artę  Pokoju:

„W imię Niepodległości Polski, 
te i m ię  Pokoju m iędzy Naroda­
m i, w  obliczu w ojennych kno­
w ań imperialistów  i odbudowy  
przez nich m ilitaryzm u hitlerow  
skiego popieram  ł podpisuję 
A pel Św iatow ej Rady Pokoju".

Popieram y 1 podpisujem y, bo 
to  jest naszym obowiązkiem wobec 
naszych dzieci, wobec naszego na ­
rodu, naszej ojczyzny, wobec m i­
lionów ludzi na  świecie, którzy 
pragną, aby życie odniosło zwycię­
stwo nad śmiercią, pokój nad w oj­
ną. .

K. SzpaIski

Oni i nty
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Wojenka.
Czołg.
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A U NAS?
Po prosto 
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A U NAS?
Buduje się 
NOWĄ HUTĘ!
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Ach, atom!
Sen.
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Źródło.
Olśnienie.
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Natchnienie.
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Pragną.
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Trzeciej.
Za eksport!
Naftę!
Walczcie!
Dzieci!
Wojna!
Wojenka!
Więc się 
Gotuj!

A T7 NAS?
Po prosto 
BITWA 
O FOK0J!

W YRAZ „rew olucja" dotarł 
do świadomości Sylwka 

Dziewonia, kiedy nie m iał jeszcze 
la t sześciu.

Był późny już chyba wieczór, 
tak  się przynajm niej zdawało 
Sylwkowi, gdy leżał w łóżku pod 
m atczyną pierzyną i spod przy­
m rużonych oczu (żeby m atka m y­
ślała, że już śpi) patrzył na ojca 
i m atkę, siedzących przy stole 
przy m igotliwym blasku m alej 
naftow ej lampki, osłoniętej b la ­
szanym  talerzykiem . Ojciec w ró­
cił dopiero z fabryki, jad l spóź­
nioną kolację i o czymś m atce 
opowiadał, a m atka słuchała go, 
oparłszy oba łokcie o stół i tylko 
co pewien czas podkręcała knot 
od lam pki, bo lam pka „iubila fi­
lować". Sylwek słyszał każde sło­
wo, które mówili, mimo że zni­
żali głos, by „nie zbudzić dziecia­
ka".

— Jakto? — pytała m atka — 
Więc to ten stary dlatego, że on 
pan, może robić z dziewczynami, 
co chce? Ja  bym od razu od m a­
szyny odeszta, a przedtem  w 
m ordę takiego!

— Poszlabyś, wiadomo — odpo­
w iedział spokojnie ojciec, bo o ile 
m atka była prędka i od razu mó­
wiła wszystko, co m iała na ser­
cu, ojciec był powolny — poszla­
byś, A oni by się akurat zm art­
wili. Za b ram ą fabryczną stoi 
dosyć takich, co czeka na robotę, 
na jej miejsce.

Powoli otarł ręką wąsy mokre 
od zupy i dorzucił:

— Poszlabyś... a jakże. A jak ­
byś miała w domu dzieciaka, co 
jeść woła i jest bez ojca?

.— No, to co, to na to nie ma 
już rady? — spytała m atka za­
palczywie — To już ma tak zaw­
sze być, że temu co ma pienią­
dze to wszystko wolno, a nam 
nic?

Ojciec w tedy spoważniał i po­
w iedział bardzo cicho, ale jakoś 
strasznie:

— Nie bój się. Je s t  rada. J e s t  
I zwycięży.

— Co zwycięży? — spytała m at 
ka zaciekawiona.

Ojciec dźwignął się od stołu. 
W yprostował się. W ielki jego 
dziwaczny cień na bielonej ścia­
n ie sięgał teraz sufitu. Popatrzył 
m atce prosto w oczy i w tedy 
w łaśnie powiedział to nieznane 
Sylwkowi słowo:

— Rewolucja.

I ODTĄD to słowo zaczęło przy 
chodzić do chłopca coraz czę­

ściej. Łączyło się w jego pojęciu 
z książeczkam i w czerwonych, 
postrzępionych, a czasami ^wytłu­
szczonych okładkach, które ojciec 
chował w komodzie pod bielizną 
i z których wieczoram i czytywał 
m atce na głos coś, czego Sylwek 
nie rozum iał. Przychodziło do 
Sylw ka z prowadzonych przyci­
szonymi głosami rozmów ojca z 
kolegam i, robotnikam i od G erla­
cha.

Sylw ester słuchał tych rozmów 
siedząc cicho w kącie pomiędzy 
komodą a łóżkiem w obawie, by 
go nie spostrzegli i n ie wyrzucili 
na podwórko. Przy stole, oprócz 
ojca i jego kolegów, siedziała m at 
ka i pan M akalczyk, suchotniczy 
sublokator Dziewoniów, „guzi- 
karz" — chałupnik (zarabiał przy 
szywaniem guzików do gotowych 
ubrań ze Świętokrzyskiej). Matka 
mówiła o nim, że mu „już trzy 
ćwierci do śmierci".

Rozmawiali. Na stole leżały te 
same czerwone broszurki w ob­
szarpanych okładkach. Rozma­
wiali szeptem, ale' do uszu Sylw­
ka dolatywały dziwne nieznane 
mu, a pewnie bardzo ważne sło­
wa, jak „kapitał' ’ „klasa robot­

nicza", pro letaria t" , „socja­
lizm".

M ały Sylwek słuchał i jeden 
tylko w yraz ze w szystkich dobrze 
rozum iał. Był to w yraz „walka".

W ALCZYĆ będziem y do osta t­
ka — mówił któregoś dnia 

ojciec do m atki — zapam iętaj to 
sobie dobrze, W alercia. O, po­
patrz  no tu  na gazetę.

I ciem nym  palcem , o skórze 
zdartej od pracy, pokazał olbrzy 
m ie litery  gazetowego nagłówka 
na pierw szej stronie. Sylwek 
znał dopiero niektóre litery, czy 
tać jeszcze nie um iał, wcisnął 
sw ą jasną o potarganych włosach 
głowę pomiędzy ojca i m atkę i 
słyszał jak  m atka powoli i wy­
raźnie przeczytała:

— W iel-ki s tra jk  w fa-bry-ce 
Rudz-kie-go.

— A teraz  to— dodał ojciec wo­
dząc palcem  po stronicy gazety. 
I m atka znowu przeczytała: — 
Robotnicy wywieźli na taczkach 
fabrykan ta. L okaut u Poznańskie 
go.

— Poczekajcie, powiedział oj­
ciec tak  groźnie ,jak gdyby m iał 
przed sobą grom adę wyzyskiwa­
czy i zacytował bez melodii same 
słowa: „Nadejdzie jednak  dzień
zapłaty, sędziami wówczas..."

Urw ał, a suchotniczy chałup­
nik, który siedząc na swym b a r­
łogu, bez przerw y przyszywał 
guziki do ubrań  gotowych na 
Św iętokrzyską, dokończył schry­
pniętym  głosem: ...będziem my".

I zaniósł się swym straszliwym  
kaszlem  ,a m ały Sylwek ze zdu­
mieniem  spojrzał na pana M akal 
czyka, n ie  mogąc go sobie jakoś' 
wyobrazić w roli groźnego sę­
dziego, mściciela.

„Dzień zapłaty" nadchodził w 
tym pam iętnym  roku 19 !5 nie­
ubłaganie. Pom ruki nadciągają­
cej ze wschodu rew olucji były

coraz głośniejsze. Ulice dalekie­
go m glistego m iasta nad Newą 
spłynęły k rw ią  robotników, na 
k tórych car wypuścił Kozaków. 
Robotnicza Rosja gotowała się do 
św ięcenia 1 M aja.

W a r s z a w a  n ie pozostała w 
tyle. Przygotowywano świę 

to majowe. Mały Sylw ek ' bawił 
się na podw órku w ciepły dzień 
kwietniowy.

To podwórko robotniczej k a ­
m ienicy na W roniej m iało kształt 
studni, której boki stanowiły 
odrapane ściany domu. Dzisiaj 
był wesoły dzień, bo ciepło wio­
senne zwabiło na podwórze, 
oprócz grom ady dzieciarni, ró­
wieśników Sylwka i gości. N aj­
pierw  więc stara  kościarka wyła 
w iała śmieci, w ysypujące się z 
przepełnionej skrzyni i groziła za 
krzywionym  haczykiem  dzieciom, 
k tóre Ją obstąpiły. Potem  przy­
szedł bosy piaskarz z workiem  
na plecach i wołał zabawnym  
śpiewnym  głosem:

— Piasku białego... go... go... go... 
wiślanego... go... go.... go...!

Ledwo się oddalił, żegnany o- 
krzykam i dzieci, z jaw ił się k a ta ­
ryn iarz  z ka tarynką  i  papugą. 
Oparł kij ka ta ry n k i o kam ienie 
podwórka, rozejrzał się po 
oknacji, w  ten  ciepły wiosenny 
dzień pootwieranych, nie zwrócił 
żadnej uwagi na otaczającą go 
w patrzoną w papugę i k a ta ry n ­
kę grom adkę dzieciaków i pokrę­
cił korbką instrum entu . Zachry- 

. piało, zabrzęczało i t  pudła wy­
dobyła się m elodia:

„Do ciebie płyną te rzew ­
ne tony, ty  w ym arzony, slod 
ki śnie..."

Papuga, siedząc na d-.'ążku, spo 
glądała jak  gdyby ironicznie spod 
pomarszczonych, różowych po­
wiek na to widowisko.

Ale ka taryn iarz  nie był tego

dnia najbardziej niezwykłym  go­
ściem. Ten gość przyszedł póź­
niej. Był to wysoki, chudy stu ­
dent w rozwianej pelerynie i stu­
denckiej czapce z granatowym  
otokiem. Wbiegł przez bram ę na 
podwórze i podszedł w prost do 
Sylwka.

— Mały, nazywasz się Dzie- 
woń? — spytał.

Sylwek spojrzał wokoło jak  
gdyby badając, czy towarzystwo 
widzi, jakich to on ma gości. 
Szczególnie trium faln ie  patrzył 
na  F ranka, chłopca od stolarza z 
drugiego piętra, który  zawsze 
chw alił się tym, co to u nich 
wszystkiego jest w domu i „wy­
wyższał się" nad Sylwkiem.

— Tak, ja, odpowiedział z du ­
mą.

— To leć do m atk i i powiedz, 
że na nią czekam.

Ale m atka, jak  gdyby już wie­
działa, stanęła w oknie m ieszka­
nia i po chwili już była na dole. 
Poszeptała coś ze studentem  w 
bram ie i poszła do domu, a Syl­
wek za nią.

— Pobaw  się jeszcze, Sylwek, 
nam aw iała m atka na schodach, 
ale  Sylwek wykręcił się, że chce 
mu się jeść i poszedł za m atką 
do mieszkania. M atka zam knęła 
drzwi na kluc^ od wewnątrz, po­
tem  w yjęła spod chustki, k tórą 
była okryta, olbrzymi stos k a rtę - 1 
czek, ułożonych jedna na drugiej

I schowała do komody za czerwo 
ne książeczki. * Pytanie Sylwka, 
„Co to?“ zbyła krótkim :

— To nie tw oja rzecz, masz 
chleba ze sm alcem  i idź się ba­
wić.

Ale Sylwek zdążył rzucić o- 
kiern na  kartk i. Miał dobry 
w zrok i u dołu karteczek przeczy 
ta ł niezrozum iałe d la niego lite­
ry  SDKPiL.

Odtąd ile razy w ciągu najbliż 
szych dni ojciec albo m atka szli 
na  miasto, zabierali ze sobą tro ­
chę tych kartek . W rozmowach 
ich słyszał Sylwek często słowa 
„Pierwszy Maj". Tą datą jak  

gdyby mierzono teraz w  ciasnej 
robotniczej izdebce ,na W roniej, 
czas.
n  IERWSZY M aja przyszedł. 
* Dzień był ciepły i pogodny. 

Od rana  było jakoś odświętnie. 
Ojciec nie poszedł do roboty, mi­
mo że syreny fabryczne gwizda­
ły, jak  każdego ranka. M atka wy 

. prasowała jeszcze poprzedniego 
wieczora ojcu koszulę, a sama 
włożyła najlepszą suknię.

— Idziesz? ^spytał ojciec.
— Odprowadzę cię, Antek, od­

powiedziała. — Sylwek zostanie 
z panem  Makalczykiem.

Pan M akalczyk dzisiaj nie przy 
szywał guzików do ubrań  ze 
Św iętokrzyskiej, włożył ładny czer 
wony kraw at, ale  iść nigdzie nie 
mógł, bo był bardzo słaby.



Baśń zamieniona u j  rzeczywistość
Moskwa

słanie się portem
dostępnym dla pełnomorskich statkom

ir/iwo poT.SKrr Str, S

W. Bioniew ski

P IERWSZY M aja był zawsze prze 
glądem sił klasy robotniczej, 

przeglądem  siły m as pracujących 
świata. W dniu tym, święconym w 
dobie budowy na naszych ziemiach 
ustroju socjalistycznego, trzeba ko­
niecznie wspomnieć o sprawach, 
które świadczą, jak  olbrzymie siły 
wyzwoliła rewolucja socjalistyczna. 
Trzeba wspomnieć o tych gigantycz 
nych dziełach, których widownią 
jest obecnie Związek Radziecki. O 
dziełach, do których uzbroiła lud 
radziecki zwycięska socjalistyczna 
Wielka Rewolucja Październikowa.

Rok jeszcze nie m inął od dnia, 
gdy na łam ach dzienników i pism 
pojawiły się tytuły „Wielkie budo­
wle epoki stalinowskiej", „Wielkie 
budowy kom unizmu".

Minęło dwa i pół roku od chw i­
li, kiedy pierwszy raz pojaw iła się 
nazwa „Stalinowski P lan Przeobra 
żenią Przyrody".

Przeobrażenie p rzy ro d y - P rze­
cież uważano, że na  spraw y przy­
rody człowiek nie może wpływać, 
że w łaśnie przyroda dyktuje czło­
wiekowi swoje własne praw a. Prze 
cież jedynie w baśniach i poda­
niach ludowych spotykaliśm y boha 
terów, którzy uśm ierzali burze, za­
w racali bieg fal rzecznych, obala­
li góry. Baśni wyrażały tęsknotę 
ludu do mocy zdolnej pokonać 
przyrodę, nieraz wrogą, nieraz za­
zdrośnie k ry jącą  przed człowie­
kiem swe skarby.

I przyszedł czas, kiedy sprawy, 
będące dotąd jedynie tem atem  ba­
śni, stały się tem atem  technicznych, 
naukowych rozważań, tem atem  fa­
chowych dyskusji i uchwal rządu, 
k ra ju  wielkości jednej szóstej czę­
ści św iata. W ytęsknioną moc bas- 
mowych bohaterów posiadał lud pra 
cujący. Znalazł moc ową w ustro - 
r j J którv św iat cały wiąże z imie­
niem jednego z jego twórców, z 
imieniem Stalina.

Szaniec
przeciwko huraganowi

TAP pierwszy Stalinowskiego 
^  Planu Przeobrażenia Przyrody 

to zasadzenie leśnych pasów o- 
chronnych, postawienie ośmiu 
wielkich zapór przeciw nieszczyciel 
skim gorącym wiatrom,, wiejącym 
od wschodu. Pierwsze dzieło, które 
przeciwstawia siłom natury  wolę 
czlowie! a.

Naukowcy wyliczyli dokładnie, 
ile wilgoci dzięki tem u utrzym ać 
da się w glebie. Naukowcy okre­
ślili, jak ie będą klim atyczne skutki 
tej wielkiej socjalistycznej inwssty 
cji.

Obszary wypalone słońcem 
pokryją się św!eża ronią 

zielonej roślinności
Naukowcy opracowali m etody tej 

gigantycznej pracy, omówili los każ 
dego żołędzia, każdego nasienia, 
k tóre bę "zie rzucone przez maszy­
nę w ziemię na trasie  wielkiego 
szańca przeciwko huraganom .

A później od sierpnia 1950 r. elek 
tryzow ały św iat uchw ały rządu 
ZSRR o wielkich budowlach komu 
nizmu.

Cztery / 
wielkie budowle
p  IERWSZA budowla — to w iel- 
*■ ka tam a na Wołdze i elektrow ­
nia w okolicy K ujbyszew i. Stw o­
rzy ona system  naw odnienia po­
zwalający na włączenie 1 miliona 
hektarów  do obszaru ziem upraw ­
nych, ziem wykorzystyw anych 
przez rolnictwo. E lektrow nia o mo 
cy 2 milionów kilowatów, produku 
jąca więcej kilowatogodzin energii 
elektrycznej niż wszystkie elek­
trow nie Polski, dostarczy olbrzy­
m iej ilości' energii okręgowi prze­
mysłowemu Moskwy, dostarczy 
prądu dla rolnictw a obszarów nad 
wołżańskich.

Druga budowla — to takaż tam a 
i taka sama elektrow nia na tejże 
Wołdze w okolicy bohaterskiego 
Stalingradu. E lektrownia ta do­
starczy K rajow i Socjalizmu iden­
tycznej ilości energii, co i ku jby- 
szewska. Obszar zaś k tó ry  uda się 
dzięki stworzonem u na jej bazie 
systemowi irygacyjnem u — w łą­
czyć do gospodarki rolnej ZSRR 
wynosi 13 m ilionów hektarów .

Później przyszła now ą uchwała. 
Uchwała o budowie tam y na Dniep 
rze w Kachowce, o budowie K a­
nału Południowo - Ukraińskiego i 
Północno - Krymskiego. To znowu 
trzy m iliony 200 tysięcy hektarów  
żyznej ziemi, to znowu ponad m i­
lion kilow atów  energii elektrycz­
nej, która zmieni oblicze ziemi, na 
której bajeczni herosi greccy szu­
kali złotych jabłek i złotego runa.

Trzecia budowla, o której mówi 
uchw ała rządu radzieckiego, to 
Główny K anał Turkm eński. K a­
nał o długości 1100 km czyli tyle, 
ile wynosi odległość w lin ii( po­
wietrznej pomiędzy W arszawą a 
Moskwą. Kanał ten pozwoli na wyr 
wanie piaskom  pustyni K ara-K um  
8,3 milionów hektarów  ziemi, za­
równo pod upraw ę, jak  i pod pa­

stwiska, na których dzięki tem u po­
wstanie olbrzymia hodowla bydła.

Olbrzymia 
magistrala wodna
JVT AJNOWSZA wreszcie budowla, 
*■ ^ ostatnia w szeregu uchw alo­
nych, a jednocześnie pierwsza, któ 
ra będzie oddana do ujżytku ludno­
ści, to Kanał Żeglowny Wołga — 
Don. Kanał ten połączy Wołgę — 
rzekę, k tóra wpada do zam knięte­
go Morza Kaspijskiego — poprzez 
Don z Morzem Azowskim i Czar­
nym.

K anał ten otworzy dla ludzi r r -  
dzieckich olbrzym ią m agistralę 
wodną, pozwalającą z jednego koń 
ca Związku Radzieckiego na drugi 
przerzucić drogą wodną m ateriałv, 
surowce, ładunki wyrobów goto­
wych. K anał ten i tam y zbudowa­
ne na nim pozwolą na budowę sze 
regu kanałów  naw adniając3rch, któ 
re poniosą wodę w suche i pustyn­
ne stepy Salskie, pozwolą nowe ol­
brzym ie obszary włączyć do ziem 
uprawnych. Dzięki temu kanałowi 
i rodnicsieniu  przez tam y na Woł­
dze- poziomu w rdy, Moskwa stanie 
się portem  dostępnym  dla statków  
pełnom orskich.

Uczony radziecki, profesor 
Kowda, om aw iając te gigantycz­
ne plany stw ierdza, żre w sk u t­
kach swych rów nają się one p ro­
cesom geologicznym. Spiętrzenie 
wody tam ami, to zmniejszenie 
szybkości je j spływu, to zjawisko 
równorzędne z podniesieniem  się 
dna morskiego. Rozlanie kan ała ­
mi wody na w ielkich przestrze­
niach, pokrycie run ią  zielonej ro 
ślinności w ielkich obszarów, do­
tychczas nagrzew anych prom ie­
niam i palącego słońca — to przy 
spieszenie obrotu pary wodnej i 
tlenu w atmosferze. To zm iana

klim atu wielkich obszarów 
ZSRR. A zmiana ta wpłynie prze 
cież na klim at sąsiednich ziem.

Wymowne zestawienie
C PÓ.JRZMY na realizację tych 
^  wielkich zamierzeń. Potężny 
plan sadzenia ciągu leśnych pa ­
sów och onnych dla obrony przed 
posuchą i niszczycielskimi w ichra­
mi, plan. ochraniający 120 m ilio­
nów hektaró—. przed kataklizm em  
„czarnych burz", plan zasadzenia 
S milionów hektarów  lasu został 
już  w ciągu 2 lat wykonany w dzie 
siątej części. Uchwała rządu ra ­
dzieckiego odnośnie w ieik 'ch bu­
dowli na Wołdze, Dnieprze i Kana 
łu Turkm eńskiego przew iduje za­
kończenie ostatniej z tych prac na 
rok 1957, kanału Wołga — Don zaś 
w r. 1952. A tymczasem  Stany Zj.ęd 
noczone i K anada budowały swój 
rozreklam ow any „am erykański 
D nieprostroj" elektrow nię w Bean 
harnois na rzece Świętego Wa­
wrzyńca tylko... 16 lat; e lek tryfi­
kacja doliny Tennesee trw a już 35 
lat i nie jest zakończona; kanał Pa 
nam ski budowano 35 lat. kanał Su 
eski — 22 lata, tam a Bouilder
Daram na rzece Colorado budow a­
na jest już 40 lat, e lektrow nia wod 
na na rzece Columbia — 20 lat.

Na tle t»go zestaw ienia rysują 
się w yraźnie potęga twórcza so­
cjalizmu. Te ziemie orne i pa­
stwiska, te m iliony kilowatów e- 
nergii, k tóre przybędą — można 
przcrachow ać na produkcję, na 
m iliony ton zboża, bawełny, m ię­
sa, skóry, na zaoszczędzony trud  
ludzki, w tysiącach fabryk, gdzie 
człowiek epoki kom unizm u bę­
dzie mózgiem produkcji nie zaś 
je j ram ieniem .
K reski na  mapie, znaczące potęż 

ne wołżańskie i dnieprow skie tamy, 
znaczące trasę  Głównego Kanału 
Turkm eńskiego — są drogow ska­
zem dla całej ludzkości, ukazując 
jej wyraźnie, gdzie leży życie i 
szczęście, tak. jak  strategiczne 
strzałki na planach am erykańskiej 
agresji w skazują k ierunek  na 
śm ierć 1 nędzę.

JAN DĄBROWSKI

PISARZE I PLASTYCY, ARTYŚCI I MUZYCY! ROZWI­
JAJCIE SOCJALISTYCZNĄ KULTURĘ POLSKĄ, WZBO­
GACAJCIE PIĘKNE I POSTĘPOWE TRADYCJE MI­
STRZÓW I TWÓRCO W KULTURY NARODOWEJ —  KO­
CHANOWSKIEGO I MODRZEWSKIEGO, MICKIEWI­
CZA I SŁOWACKIEGO, CHOPINA I MONIUSZKI, BOGU­
SŁAWSKIEGO I MATEJKI, PRUSA I ŻEROMSKIEGO!

BOLESŁAW BIERUT

SŁOW O 0 STALINIE
n i .
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F R A G M E N T Y  POE MATU

Re w o l u c j a  —  parowóz dziejów..."
Chwała je j  maszynistom.

Cóż, że wrogie w ia try  powieją?
Chwała płonącym iskrom.

Chwała tym , co wśród ognia'i mrozu 
jak złom granitowy trwali, 
jak wcielona wola  i  rozum, 
jak Stalin.

Przeleciały w atahy lotne 
białogwardyjskiej konnicy...
Trwał jak skała samotny,
Carycyn.

Pa/rly niemieckie kolumnb 
waliły  s ta lowym  gradem,  
aż padły pod pięknym i dumnym  
Stalingradem.

Pokój, pokój, pokój!
Pokojem oddycha świa;
Ty go strzeżesz, opoko,
Związku Republik Rad.

P ĘDZI pociąg historii,
Błyska stulecie — semafor. 

Rewolucji nie trzeba glorii, 
nie trzeba szumnych metafor. 

Potrzebny jest Maszynista 
którt/m jest On: 
towarzysz, wódz, komunista  —
Stalin  — słowo jak dzwon!

TS  TOZ, jak on przez dziesiątki lat, 
l a .  na dziobie okrętu wytrwał?  
Szóstej Części przygląda się świat. 
Bitwa.

Tam  —  bezrobocia, strajki,  głód.
Tu —  praca. Natchniony traktor.
T w orzy  historię zw ycięsk i lud.
Chwała faktom! ■

Któż, jak On, przez dziesiątki la, 
wiódł ludzkość na krańce dziejów?  
Jego imię —  walczący świat:  
nadzieja.

Rewolucjo!  •— któż w ia tr  powstrzyma,  
kto ziemię zawróci w  biegu?
Rewolucjo, tablice praw Rzym u  
obalimy od Chin po Biegun!

Retoolucjo! siedemdziesiąt lat 
Stalinowych powiewa nad światem  
I rodzi się nowy świat, 
świat stary pęka jak atom.

N A MOJEJ ziemi 
miliony mogił, 

przez moją ziemię  
przeszedł ogień.

Przez moją ziemię, 
przeszło nieszczęście, 
na m ojej ziemi 
był Oświęcim.

Ziemio cfnentarna, 
ziemio radosna, 
kiełkują ziarna, 
budzi się wiosna!

Dumna Warszawo, 
dumna Moskwo  —  
kiedyż łzy  k rw aw e  
w  oczach oschną?

Uścisk nasz bratni 
od Chin po Biegun,.
Bój to ostatni — 
w  jednym  szeregu.

Karolina. B e rlin

swra HSBJfflaa
Svlwek, usłyszawszy słowa rr.it 

ki. uczepił się ojcowskiej nogaw 
ki i krzyczał:

— Nie pozwól mnie zostawiać, 
tata  Ja chcę zobaczyć leworucję.

M atka roześmiała się głośno i 
powiedziała:

— Skąd n u  takie coś przyszło?
A ojciec poprawił z powagą:
— Nie rewolucję, synu, ale De- 

n o n :'.rac ję  Pierwszomajową. Za­
pam iętaj sobie.

A do rnstki: — Niech idzie, Wa 
b ic ia , kawałek mnie odprowadzi 
ce.

i poszli Na ulicy b y li jakoś 
ri_ wnle. Przód Hr.herbuschem na 
Chłodnej stała grom ada robotni- 
kcw By ii tam znajomi ojca. Szli 
!-.-i Zeiazne) Ani jednego konne­
go tram w aju . ani jedne] dorożki, 
tizty grupki robotników, a gdy 
zbliżały się do zam kniętych na 
rozkaz policji bram domów, to 
przestraszeni Stróże w granato­
wych fartuchach czym prędzej 
bram y otw ierali Przez ulice niósł 
się jakiś daleki huk i trzask.

— Co to? — spytała matka.
— Kupcy sklepy zam ykają, bo­

ją się — odpowiedział spokojnie 
ojciec.

Blisko rogu Żelaznej był tak i 
ścisk na chodniku, że przeszli na 
drugą stronę ulicy. Sylwek zo­
baczy! na w ystaw ie-w  cukierni 
Som era ciastka z krem em  i 
chciał się zatrzym ać, ale m atka

szarpr.^ia go mocno za rękę. Od­
wróci! głowę i nagle szeroko o- 
tworzyl oczy.

— Patrz, mamo, jakie ładne... 
— wyszeptał.

Nad grom adą robotników , sto­
jących u wylotu Żelazhej na 
Chłodną, łopotały na wiosennym 
wietrze czerwone sztandary.

Ojciec zwrócił się szybko do 
m atki:

— Ja tu muszę do tow arzy­
szów — powiedział — w racaj le 
piej z dzieciakiem. Może być nie 
spokojnie.

M atka zdjęła ze swej szyi weł­
n ianą chustkę i zawiązała ją  o j­
cu:

— Jest w iatr, włóż lepiej — po 
wiedziała — żebyś się nie prze­
ziębił.

Ojciec chciał coś odpowiedzieć, 
ale tylko pogłaska! swoją ciężką 
ręką jasną głowę małego syna.

Poszed! ku towarzyszom. M at­
ka 1 Sylwek widzieli, jak  go wi- 
trli i jak  ruszyli w Żelazną ku 
alejom Jerozolimskim.

Sylwek bez słowa w sunął swo­
ją małą rękę w dłoń matki. 
Scisnęta ją mocno jak gdyby na 
chwilę się zawahała, ale potem 
ruszyła w tym  samym, co ojciec 
k ierunku. Przed nimi i za nimi 
szły gromady ludzkie. W p&wnej 
chwili zerwa! się śpiew:

„Naprzód Warszawo, na 
w alkę krwawą, św iętą a pra

Wą, marsz, m arsz W arsza­
wo..."

Sylwek sam nie wiedział, d la­
czego serce tak  mocno mu się t!u 
cze w piersi. M atka szła przecież 
wcale nieprędko.

„Dziś, gdy roboczy lud gi­
nie z  głodu, zbrodnią w roz­
koszy tonąć, ja k  w  błocie... 1 
biada tem u kto  z nas za m ło­
du..."

Z piersi m atki w ydarło się coś 
na kształt krótkiego szlochu. Syl­
wek spojrzał w górę i w glosie 
jego zabrzm iała troska dorosłego 
mężczyzny, gdy powiedział:

— M am a nie płacze...
Potrząsnęła głową i powiedzia­

ła:
— Nie, synu, nie płaczę. Sły­

szysz, co śpiewają? To „W arsza­
wianka". A ja też w arszaw ianka, 
więc gdzie bym tam  płakała.

Pochód potężniał, rósł. Co kil­
kadziesiąt kroków podnoszono na 
rękach mówców. Rzucali mocne 
jakieś słowa, w  których Sylwek 
rozpoznawał znajom e sobie wy­
razy „rewolucja, walka, klasa ro- 
botnicza“. Ci ludzie wysoko 
wzniesieni nad tłum  głów ludz­
kich i gdzieś pod błękitem  wio­
sennym  nieba, rozciągniętego nad 
W arszawą wołający dźwięcznymi 
glosami „Towarzysze!", w ydaw a­
li się małemu Sylwkowi jakim iś 
potężnymi czarodziejami.
\ k j  ALEJACH Jerozolim skich 

’ pochód rozlał się szeroką 
falą. Gdzieś od Wisły przyleciał 
wiosenny w ia tr i załopotał cięż­
kim płótnem  czerwonych bły­
szczących w słońcu sztandarów.

W m atkę wstąpiło jakby nowe 
życie. Sz!a teraz równym , m ia­
rowym  k okiem, jak  Sylwek, gdy 
się na podwórku bawi! z chłopa­
kam i w żołnierzy. Twarz miała 
rozjaśnioną i co to? Sylwek włas

nym  uszom nie w ierzył: m atka 
śpiewała. Nigdy praw ie nie sły­
szał jej śpiewającej. Czasami, 
gdy pochylona nad pełną m ydlin 
balią ta rła  z całych sił swoich 
w ątiych ram ion bieliznę, którą 
bra!a od „państw a", nuciła pio­
senkę, k tó ra  nie wiadomo gdzie 
jej się przyplątała:

„U nas w Tyrolu bukiet z róż". 
Ale zaw“sze zaraz uryw ała, bo coś 
jej przeszkodziło i nigdy już do 
piosenki nie powracała. A teraz 
śpiewała. Głośno i radośnie:

„Na barykady, ludu robo­
czy, czerw ony sztandar do gó 
ry wznieś. ‘ Smialo do boju 
w ytę ż  swe ramię, bo na cię 
czeka zw ycięstw a cześć".

I Sylwek śpiewał razem  z m at 
ką:

„Młoty to dłoń, ku jm y  
broń..."

Z tętentem  kopyt zrównał się 
z pochodem niewielki oddział żoł 
nierzy ,ale żołnierze mieli poczci 
we uśm iechnięte twarze, a niektó 
rzy z nich naw et salutow ali sztan 
dary.

— Tacy oni' proletariusze, jak  
m y — powiedział ktoś w szeregu 
za Sylwkiem  i m atką — tyle, że 
im każą z nami walczyć.

— Pewnie, albo to m ało ich u 
nich w Moskwie na tłukły  te car­
skie sługusy.

Bojowa pieśń zagłuszyła te sło­
wa.

I nagle powietrzem  zakołysa! 
jakiś przeciągły grzechot.

— Sklepy zam ykają mamo? — 
spytał Sylwekj przypom inając so­
bie słowa ojca wypowiedziane na 
Chłodnej.

Ale m atka odpowiedziała szep­
tem, w którym  brzm iała rozpacz

— Nie, to strzelają...
I jakby do siebie dodała:
— Antek....

T i  ŁUM zakołysał się. Śpiew 
rw ał się na ustach. Pleśń 

pokryło m onotonne a groźne kia 
skanie kopyt końskich i dźwięk 
trąb. W prost na pochód szedł z 
przeciwnej strony alei Jerozo­
limskich olbrzym i oddział wojska 
z trębaczam i ria przedzie. Dowo­
dził młody, szykowny oficerek 
carski z obnażoną szablą wznię* 
sioną ku górze.

Potem  już m ały Sylwek nie 
widział nic. Czuł, że m atka pory 
wa go na ręce i otacza ram iona­
mi jego g łow a że dokądś z nim  
biegnie, że wokół nich biegną lu ­
dzie. Rozległ się suchy trzask po 
jedynczych w ystrzałów , gdzieś 
bardzo blisko, potem znowu sal­
wa. Czyjś donośny połen rozpa­
czy głos krzyknął:

— Strzelają! Do ludzi strze-la- 
ją!

Chłopiec ocknął się z pierwsze­
go przerażenia wciąż jeszcze w 
objęciach m atki, z nosem wciś­
niętym  w jej bluzkę. Byli na ob 
szernym  podwórzu budującego 
się domu. Podwórze zawalone ce 
głami, otoczone parkanem  pełne 
było ludzi. Niektórzy schowali 
się do budki m urarskiej na środ 
ku podwórka. Jakaś kobieta głoś 
no piakała.

Ale nie była to m atka Sylwka. ■
ł l  ATKA nie płakała też, gdy 
I '*  wieczorem zam iast ojca zja 
wili się w mieszkaniu na Wro­
niej jego towarzysze m etalowcy 
i oddali w ełnianą .chustkę, tę sa­
mą, którą zawiązała ojcu dzisiaj 
rano na szyi. „żeby się nie prze­
ziębił". Na chustce były plamy 
zakrzepłej krwi.

M atka nie płakała i w ted3% 
gdy jeden z towarzyszów powie­
dział straszne słowa:

—. Nie męczył się, pani Dzie- 
woniowa, um arł od razu.

W yciągnęła do Sylwka zakrwa 
wioną chustkę i powiedziała 
schrypniętym , takim  obcym ja ­
kim ś giosem:

— P a trz  Sylw ester, mały je­
steś, a le  rozumiesz. Zapam iętaj 
na całe życie. To za robotniczą 
sprawę.

Nie płakała m atka i wówczas, 
kiedy chowali ojca na piaszczy­
stych wydm ach Bródna, na koń­
cu cm entarza pod murem. Gło­
wa przy giowie stali m urem  wo­
kół mogiiy towarzysze ojca. Twa 
rze mieli zacięte, tw arde. Jakieś 
ciemne spracow ane ręce zatknę­
ły w żółty piasek mogiły tablicz­
kę. Napisano r a niej n iew praw ­
nym i literam i:

„Antoni Dziewoń, 
t y ł  32 lata.

Cześć bohaterowi.
Zginął za sprawę"

k to ś  położy! na mogile w ia­
nek z papierowych róż. Czerwo­
nych.^ Sylwek mocno ściskał rękę 
m atki i uważnie z dołu patrzył 
jej w twarz. Nie drgnęła nawet. 
Więc i Sylwek nie płakał. Przy­
glądał się wróblom, które obsia­
dły ze św iergotem  zieleniejące 
pierw szym i listkam i cm entarne 
drzewo.

— Szkoda człowieka — powie­
dział w tej ciszy jeden z robot­
ników.

Ale drugi przerwał mu surowo:
— Do końca niósł czerwony 

sztandar... Lepiej zginąć od kuli 
w walce... bo zawsze coś z tego...' 
dla tych, co po nim przyjdą... 
dla takich...

Pokaza! dłonią na małego
Sylwka:

— On doczeka..
To była Jedyna mowa pogra*- 

bowa, wygłoszona nad mogiłą oj­
ca.

(Fragment w iększej całaśc#



1 Maja 1946
pieriusze śiuięto

niepodległego Wrocławia

Z WARTE, mocne szeregi lu ­
dzi. B arw ne transparen ty , 

sztandary, orkiestry. Robotnicy, 
urzędnicy, naukowcy, młodzież 
szkolna.

*

Pam iętasz 1 M aja 1946 roku?
Pierw sze święto klasy robotni­

czej niepodległego Wrocławia?
Trasę, którą przem aszerowało 

40.000 pierwszych mieszkańców 
miasta.

*

Leży przede m ną pożółkły nu ­
m er starszego b ra ta  „Słowa Pol­
skiego'* — „Pioniera". Czytam w 
nim :

„W nocy m iasto było bardzo 
bogato ilum inowane. Od n a j­
wcześniejszych godzin rannych' 
tłum y ludzi, zarówno w zw ar­
tych szeregach jak  i pojedynczo, 
poczęły ciągnąć ze wszystkich 
stron na plac Wolności. W krótce 
w ypełnił się on po brzegi prze­
szło 40-tysięcznym tłumem.

Pogoda dopisała w pełni, nic 
dziwnego, że więcej niż połowa 
ludności polskiej W rocławia wzię 
ła udział w obchodzie".

Połowa ludności polskiej W roc­
ławia...

40 tysięcy.i ®
*

P rasa  w rocław ska doniosła 
przed rokiem , iż w ogrom nym  
pochodzie Pierwszom ajowym  
wzięło udział 150.000 m ieszkań­
ców naszego miasta.
,R ok  1946 i 1950. Dwa suche, 

cyfrowe zestawienia. W spaniały, 
w ierny w skaźnik rozwoju. W ska­
źnik drogi, k tó rą  kroczy W roc­
ław, tw ardo  i zdecydowanie zaj­
m ując miejsce w czołówce m iast 
polskich, p racą  swoją, osiągnię­
ciami u trw ala jąc  zdobycze poko­
jowe, budując nowe, piękne ju ­
tro  naszej Ojczyzny.

*

Oto rok 1946. Ulica N ow otki 
Szajnochy. Plac Solny. Rynek. 
Studencka. Most Pom orski. Po­
m orska. Stalina. Nowowiejska. 
Piastowska. M arii Curie-Skłodow 
skiej. Most Szcz?>tnicki. I ulica 
Wróblewskiego. A obok Hali Lu­
dowej potężna trybuna, przed 
k tórą defilowały szeregi wro­
cławskich ludzi pracy:

Domy w czerwieni flag. P o rtre ­
ty przywódców ruchu rew olucyj­
nego. Skąpane w słońcu sztanda­

ry  partii politycznych 1 organiza­
cji młodzieżowych.

„Walka, nauka, p raca”.
„Młodzież — to fundam ent de­

m okratycznej Polski".
„Socjalizm wyzwoleniem ko­

biety^1.
I dum a W rocławia: robotnicy

Państw ow ej Fabryki Wagonów.
„Zapełnimy szlaki taborem  ko­

lejowym".
„W rocław był, jest t  będzie 

nasz". x
„PaFaW ag — to rdzeń prze­

mysłu ziem piastow skich".
Dwa tysiące karnych, świado­

m ych pionierów wrocławskiego 
przem ysłu.

Dwa tysiące ludzi, k tśrzy  w ła­
snymi rękom a w ydarli gruzom 
potężną fabrykę — jeszcze przed 
rokiem  produkującą faszystow­
skie narzędzia śmierci.

I cztery tysiące kolejarzy. I 
„Archim edes", i Fabryka O bra­
biarek, Pomp, Gazownia, Wodo­
ciągi, Energetycy, robotnicy 
przedsiębiorstw  budowlanych 1 
rzem ieślnicy. I  znowu robotnicy. 
Państw ow a Fabryka Fajansu , cu­
krow nia Sułkowice i Różanka, a 
za nimi pocztowcy, PUR-owcy, 
leśnicy i skarbowcy.

Łopocze na w ietrze tró jkoloro­
wy sztandar dem okratycznej Hi­
szpanii.

Dąbrowszczacy.
Burze oklasków w yw ołuje na ­

pis na transparencie. „Robotnicy 
polscy solidaryzują się całkowicie 
z ludem Hiszpanii, uciemiężonym 
przez faszystowskich zbirów 
Franco".

Nad pokaźną grupą ludzi — 
sztandar w  białe i niebieskie pa­

sy. Na środku flagi, na czerwo­
nym  tró jkątnym  polu — biała lir 
tera  P. Byli więźniowie polityczni 
faszystowskich obozó\v koncen­
tracyjnych. M anifestują w po­
chodzie, ażeby już nigdy nie po­
w tórzył się Oświęcim, M ajdanek, 
Buchenw ald i Oranienburg.

*

Defilada dobiega końca.
T łum y zapełniają Halę Ludo­

wą.
Przem aw iają przedstawiciele 

Rządu, partii, stronnictw  poli­
tycznych, organizacji społecznych. 
Mówią o radosnym  święcie klasy 
robotniczej, obchodzonym po raz 
pierw szy przez polski św iat p ra ­
cy w polskim, odzyskanym  Wro­
cławiu ...

*

Przem aw ia m inister Radkie­
wicz. Słuchają go uważnie sku­
pione tłum y ludzi. Czerpią siłę do 
dalszej pracy. Do wznoszenia jas­
nego ju tra , którego nie przerw ie 
suchy trzask  karabinow y, wy­
strzał działa artyleryjskiego ani 
wybuch bomby. Do ju tra , które 
wyrosłe z pracy przyniesie spokój 
i szczęście wszystkim  m iłującym  
pokój i wolność.

„...Aby sprostać tym obowiąz­
kom, należy skupić wszystkie 
siły wokół Rządu Jedności Naro­
dowej, który  czyni wszystko, by 
przez konsekw entną politykę jed  
ności narodu umożliwić wykona­
nie naszych historycznych za­
dań...

-P o tężn a  dzisiejsza m anifesta­
cja narodji, i tu  we W rocławiu, i 
w całej Polsce jest właściwą od­
powiedzią ' podżegaczom wojen­
nym i polityce zaprzaństw a re­
akcji polskiej...

...Klasa robotnicza da je  dziś 
odpowiedź na  te zakusy: W ara
im!"

Twardą, zdecydowaną odpo­
w iedź: „Wara im!" — daje i dziś 
wrocław ska klasa robotnicza, któ  
ra w  ogrom nym  pochodzie Pierw  
szom ajow ym  dokum entuje swą 
przynależność do potężnego obo­
zu pokoju i przyjaźni m iędzy na­
rodami.

Klasa robotnicza, która chce 
pokoju.

Która dąży, ażeby na całym  
śmiecie niepodzielnie zapanowało 
słowo znaczące pokój, wolność, 
dobrobyt — słowo — socjalizm.

RYSZARD SKAŁA

MŁODZI W Y CH O W A N K O W IE 
Państinoiuego Domu Dziecka uj Szklarskiej Porębie

lepszymi cynikami w nauce
u c z c i l i  Ś w i ą t ®  P r a c y

Edek Dziedzic 2 V  klasy 
„zlikwidował" sześć »dwój«

*tr. < SŁOWO POLSKI*

Piękne Dolnego Śląska

A rkady  Fiedler

Pierwszomajowe
wspomnienia
z dalekiego 
Meksyku
M E K S Y K  jest krajem  o 

przewadze ludności po* 
chodzenia indiańskiego. Lu­
dność ta, do niedawna strasz­
liwie ciemiężona i w yzyskiw a­
na przez rządzące klasy, dziś\ 
kroczy na zwycięskiej choć 
tw ardej i trudnej drodze ku  
wyzwoleniu społecznemu.

Tak się złożyło, że przed 
trzema laty zastał mnie Pierw  
szy M aja w stolicy M eksyku, 
na głównej ulicy Cinco de 
Mayo. Chodniki były szczelnie 
wypełnione m ieszkańcam i mia  
sta, a szerokim środkiem jezd­
ni .szły karne szeregi dziesią­
tek tysięcy robotników w nie 
kończącym się pochodzie. Byli 
to Indianie i M etysi. Ich spo­
kojne twarze w yrażały wielką 
godność i n iezłom nąw olę  wal­
ki.

Gdy oczyma i duszą wchła­
niałem ten potężny pochód, 
gdy widziałem, że większość 
niesionych napisów głosiła mię 
dzynarodową solidarhość klasy  
robotniczej całej A m eryki Ła­
cińskiej — ruch, który nieza­
wodnie zaważy na przyszłości 
te j części świata  — gdy sły­
szałem, z jakim  zapałem ulica 
podejmowała okrzyk na cześć 
Zw iązku Radzieckiego i gdy 
równocześnie uświadamiałem  
sobie, ze to wszystko działo się 
na ulicy kraju  o ustroju kapi­
talistycznym , kra ju  będącego 
na domiar w gospodarczym  
jarzm ie zachłannego sąsiada, 
Stanów  Zjednoczonych A. P. 
— wtedy zrozumiałem, że nie 
był to zw ykły pochód, lecz 
wielki, przegląd niezmożonego 
wojska, które w samym sercu 
A m eryki jest wyrazem nowych 
sił i zapowiedzią nowej ery.

Z  faktem, tej nowej siły 
wszyscy, liczyć się muszą.

W tym  roku Pierwszoma> 
jow y M eksyk walczy tak samo 
ja k  m.y o pokój światowy  i je­
śli pochód przetacza się znoiwi 
ulicą Cinco de Mayo, to może­
m y wierzyć, że w walce na 
tym  froncie wspiera nas w Mek 
syku nieugięta armia, da któ 
rej należy Każdy uświadomio­
ny robotnik i każdy uczciwy 
inteligent pracujący.

SKOŃCZYŁ się dzień kwietniowy. Jeden z pięknych  
wiosennych dni. Dzień, w  którym było dużo radosnej 

nauki —  Edek Dziedzic z klasy V przyniósł meldunek  
że z 7-miu dwójek, które miał na półrocze, pozostała tylko 
jedna, ale i jej godziny są policzone. Dzień, w którym było 
dużo pożytecznej pracy —  Janek Połubiński, bohater zobo­
wiązań 1-Majowych przy wykonywaniu prac społeczno-użyt- 
kowych, z poczuciem dobrze spełnionego obowiązku zajada 
kolację: talerz płatków owsianych, chleb z masłem, herbata.

A Heniek Bałdowski, przodow­
nik nauki, k tó ry  w  pow staniu w ar 
szawskim  stracił rodziców — zwo­
łu je  chłopców do świetlicy. Pod 
kierow nictw em  wychowawczyni 
Larkow skiej chłopcy i dziewczęta 
przygotow ują akadem ię 1-Majową. 
Tegoroczna m usi być piękniejsza 
od minionych.

W świetlicy, lśniącej i pachną­
cej jeszcze świeżą tarbą , w idnieją 
hasła, które w ypisane są również 
w sercach wszystkich m ieszkań­
ców Państwow ego Domu Dziecka 
w Szklarskiej Porębie: „Nauką i

I p racą wykonam y Plan 6-letni, u- 
j trw alim y pokój, zbudujem y fun­

dam enty  socjalizm u". .

Dni zbrodni i krzywdy
C  KOŃCZYŁ się piękny dzień 

dźwiękam i M iędzynarodówki. 
Ale byw ały i inne dni. - 

14 stycznia 1944 r. gestapo w y­
wlokło ojca z m ieszkania i w pa­
rę  dni potem  wiadomość o jego 
rozstrzelaniu pojaw iła się na m u- 
rach  W arszawy.

Ból, łzy piekące pod powieką, 
nienaw iść do m orderców — wciąż 
są jeszcze świeże. A przecież to 
było przed siedmiu laty. W ojtek 
Jagodziński m iał w tedy 10 lat...

Potem  przyszły dni nędzy i po­
niew ierki. O 3-ciej nad ranem  bu­
dzi W ojtka kopnięcie nogą.

— Za jedzenie i nędzne “ciuchy" 
— wspomina Jagodziński — musia 
łem pracować, jak  dorosły parobek. 
Gospodarz m iał 20 ha. Było to w 
Zglipnej M ałej, w powiecie Rawa 
Mazowiecka. K ułak ten  nazywał 
się Różański. Bardzo się bałem  je­
go tw ardej, szerokiej ręki.

Jagodzińskiem u Państw ow y Dom 
Dziecka zastępuje rodziców. Chło­
piec uczęszcza»do Szkoły Podsta­
wowej w Szklarskiej Porębie. Jost 
uczniem 7-mej klasy. Po jej ukoń­
czeniu przejdzie do Liceum  Rolni­
czego. W ytknął sobie wyraźny cel 
w życiu — on, chłopak warszaw ski, 
k tó ry  zetknął się ze wsią, będzie 
agronom em  w spółdzielni p roduk­
cyjnej.

W nowej rodzinie
T AKICH życiorysów znajdzie­

cie w Zakładzie 120, ty le ilu 
przebywa w nim  wychowanków. 
Oni bowiem przeżyli tragiczną 
przeszłość i  m ają przed sobą ra ­
dosną przyszłość...

Jeżeli zostanie zachowany pokój.
Jeżeli zorganizowanym  wysił­

kiem  w szystkich narodów  św iata, 
wszystkich uczciwych ludzi, uda 
się pokrzyżować plany podżegaczy 
wojennych.

Świadomość tego w ykazują ZMP- 
owcy w Państw ow ym  Domu Dziec 
ka w Szklarskiej Porębie.

17-letni Edw ard Pychner, prze­

wodniczący Zarządu Koła Zakła­
dowego ZMP, stw ierdza:

— Wszyscy wychowankowie z 
wdzięcznością przyjm ują pomoc, 
jakiej nam, sierotom  i ofiarom  
wojny, udziela' Polska Ludowa. 
Mamy zapewnioną egzystencję, do­
bre wyżywienie, ubranie, dogodne 
w arunki m ieszkaniowe — O stat­
nio budynki in te rn a tu  naszego Do­
mu zostały poddane gruntow nem u 
remontowi. Możemy bez przeszkód 
uczyć się i w yrastać na pożytecz­
nych obywateli. Zakład stał się dla 
nas domem rodzinnym .

Pragniemy pokoju
— Dwie przyczyny złożyły się na 

znaczne polepszenie się w arunków  
życia w naszym  Domu. Przed pa­
ru  m iesiącami o tr ... r-aliśm y nowe 
kierow nictw o i wychowawców,

Cios w zęby
C ZŁO N E K  rządu Lahour Party  

min. Bevan umotywował swo­
je ustąpienie między innym i tym , 
że program zbrojeniowy Partii 
Pracy odbierze Anglikom  prawo do 
sztucznych zębów.

Z życia
Rys. Ib it

kulturalnego USA
Z N A N A  angielska aktorkax — 

M argaret W ebster wraz ze 
swym zespołem przyjechała do je ­
dnego z miast na południu S ta ­
nów Zjednoczonych na gościnne 
występy.

Miano grać Szekspira „Po- 
skromnienie złośnicy“, lecz występ 
nie doszed,l do skutku . Zarząd mia 
sta zerwał kontrakt z aktorką, bo­
wiem zespól jej posiada 2 M urzy­
nów, którzy właśnie w sztitee tej 
mieli wystąpić, (ca)

„Dobrodziejstwa"
pisnu Schumana

N IE  da sit} ukryć, że po wpro­
wadzeniu planu Schumana w 

życie wiele medochodoujych kopalń 
belgijskich trzeba, będzie zamknąć. 
N aturalnie udziałowcy t właścicie­
le tych kopalń otrzymają odszkodo 
wanie. Na ten cel przewidziane są 
specjalne subwencje rządowe.

Jest to notatka z ,.Internationa­
le W irtschu ft", z której jasno w y­
nika, że właściciele kopalń uzna,- 
nych za niedochodowe nic nie stra 
cą na planie Schumana. A  to, że 
robotnicy powiększą szeregi bezro­
botnych, nie m/i przecież znacze­
nia dla dolarowych imperialistów.

, (ea)

młodych absolwentów  Liceum  Pe­
dagogicznego. Pomogli nam  oni 
zorganizować Koło ZMP, które 
skupia w szystkich starszych wy­
chowanków i naszych młodych 
wychowawców. Jest ono motorem 
napędowym  w szystkich przem ian, 
dokonujących się w naszym 
Domu. Zebrania koła odbyw ają się 
regu larn ie  dwa razy w miesiącu. 
O m aw iam y' na nich spraw y orga­
nizacyjne i bytowe, spraw y nauki 
i pracy. Am bicją każdego ZM P- 
owca jest zdobycie zaszczytnego 
ty tu łu  przodownika nauki.

Młodszym służymy własnym  
przykładem  i codziefiną pomocą w 
nauce. Nasze najw ażniejsze zada­
nia organizacyjne, r.asza w alka o 
pokój i P lan  6-letni — to walka 
o zlikwidowanie wszystkich stopni 
niedostatecznych.

— Pierwszy M aja uważam y za 
nasze święto, święto pokoju. My, 
którzy straciliśm y na w ojnie ro ­
dziców, szczególnie jej nienaw idzi­
my. Nienawidzim y podżegaczy wo­
jennych. Walczymy o pokój co­
dziennie, u trw alam y go osiąganiem 
coraz lepszych w yników w nauce. 
Cieszy nas, że na cześć 1-go Maja, 
w ykonując nasze zobowiązania, zli_ 
kw idow aliśm y 75 proc. stopni n ie­
dostatecznych. Święto P racy  bę­
dziemy obchodzili uroczyście wzno 
sząc serdeczne okrzyki:

— Niech żyje pokój! Niech żyje 
Polska Ludowa, nasza m atka!

JAN DĘBEK

D LA  uczczenia św ięta  Pracy 
brygada nr S portu gdyń­

skiego ustanowiła nowy rekord, 
załadunku drobnicy. Brygada 
Jana K rawczyka zobowiązała 
się w ciągu jednej zm iany (8 
godzin) załadować 170 ton 
d ro b n ic że la z n e j  na m /s „Po­
kój", czyli przewyższyć do­
tychczasowy rekord portów  
polskich o 5 ton. Brygada zo­
bowiązanie swoje wykonała w 
155,7 proc. osiągając SOS,5 
ton załadunku. Na zdjęciu: 
fragm ent załadunku na m/s 
„ P n k ó j

Zielona ściana lasu w isi nisko nad Bobrem

Witold Zechenier

Ojciec rozmawia z synem
u; Pierwszomajowym pochodzie

— A ta , synu, Ja tak ie  chodziłem, 
tak  w pochodzie — ulicami szedł, 
ale trw ało to tylko przez chwilą, 
bo palkam i nas pędzili wnet.
Kule nieraz padały na piersi, 
ludzie nieraz padali na b ruk—

— Dzisiaj, ojcze, popatrz: myśmy p ierw si 
a  za nami grzmią tysiące nóg!
Dookoła tw arze uśm iechnięte 
i tłum  tak  radośnie w ita c a s_

— Wtedy, synu, robotniczym świętem
jak  krw ią w  chodnik błuzgał tw ardy ona .
Wtedy, synu, przemocą, przebojem, 
tak  od rogu ulicy po róg,„
— Dziś otwarcie, z pieśnią i spokojem, 
któż by się nam  dziś sprzeciwić mógł?...

— Wtedy, syna, ktoś nad tłum  wyrasta*
i pospiesznie rzucał salwę słów, 
bo ulicą strwożonego m iasta 
ołowiana salw a grzm iała znów_

— A dziś myśmy mowy wysłuchali 
podkreślanej przez serc zgodny stuk  
i idziemy teraz — równo — dalej — 
nieprzeparcie jak  zwycięski pług!™

— Takie słońce, synu, też świeciło 
wtedy, jak  w błękicie wiosny kask, 
lecz nam w oczy do łez z całą siłą — 
a dziś w sercu płonie słońca blask!...

— A dziś, ojcze, Jak łzy — to ze szczęścia,
a osusza je pieśń jak  w iatr!.-
— Bo wciąż więcej, synu, jest do przejścia 
wolnych ulic w tym pochodzie, poprzez świat!
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Święto Pracy

Wschód słońca — godz. 4.07, 
Zachód słońca — godz. 19,00.
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B um elant
ł Ą f  PRZEDDZIEŃ otwarcia Par-

ku K ultury odwiedziliśmy te­
reny „B", W szystkie pawilony by ­
ty już pięknie odnowione, poszcze­

gólne instytucje  
ustawiały swoje ek 
sponaty, tylko je ­
den niewielki kiosk 
stał brudny 1 nie- 
wyremontowany. 

Jakie przykro b y ­
ło „Spacerkom", 
gdy przeczytały  
przybity do zaku­
rzonej ściany na­
pis: „Tu MHD Spo 

iyw czy  nie wykonał swego zobo­
wiązania"!

W ierzymy, ie  MHD Spożywczy  
jak  najszybciej się poprawi!

(ster)

Tajemnica
O  OWSZECHNA Spółdzielnia 

Spożywców dobrze zaopatrzy­
ła swe dwa samochody, które w  
ub. niedzielą sprzedawały napoje i 

żywność na Stadio 
nte Olimpijskim .
Nie możem y tylko  
zrozumieć, dlaczego 
czekolada ,.Mara- 
ska" w  jednym  

wozie kosztowała 2,SI zł, a w dru­
gim aż 3 zł. Podobne różnice w ce­
nie były przy sprzedaży wędliny.

Prosimy PIH o zainteresowanie 
się tajemniczą kalkulacją sprze­
dawców PSS.

K to ją usunie?
A f A ULICY Suchardy przed bu- 

dynkiem  nr 58 leży sobie 
wielka kłoda drzewa. Bliższe danef 
na temat: skąd i kto ją tam  „przy- 

taskalu, toną w 
mrokach przeszło­
ści. Ale nie o to 
chodzi. M ieszkań­
ców tej ulicy in te­
resuje bardziej ży ­
w otny problem: 
kto i kiedy ją stam  
tąd usunie. Jak do­
tychczas wszelkie  

i hipotezy dotyczące 
. zarówno terminu 

wykonania tej czyn 
ności jak i osoby samego w ykonaw ­
cy, nie w ytrzym ały próby życia.

Jednym  słowem  — kłoda leży — 
hipotezy też. Ale co robi ZNK?

(Ana)

W łasne narzędzia
\ A i  UBIEGŁĄ niedzielę „Spacer- 

ki" odwiedziły gospodę „Pod 
Góralem". Poprosiwszy o nóż do 
tchabu, otrzymały uprzejmą odpo­

wiedź: „mamy ty l­
ko jeden nóż, a ten 
jest już podany".

Ciekawi jeste­
śmy, co kierownic­
two „Górala" zrobi, 
jeśli z kolei brak­
nie widelców i ły ­
żek. Chyba w yw ie­
si na drzwiach na­
pis: W stęp tylko z 

w łasnymi „narzędziami do jedze­
nia".

Stali klienci gospody przestali 
ju ż skarżyć się na brak noży. Do­
szli do przekonania, że jest to bez­
skuteczne. Lepiej nosić z sobą scy­
zoryk. (Z. Z.)

Pracy nie brak!

O D PEWNEGO czasu lokale 
wrocławskie odwiedza młody, 

dobrze ubrany mężczyzna, w y łu ­
dzający od~naiwnych pieniężne dat­

ki. Schylając się 
nad jedzącymi 
domaga się ja ł­
m użny, tłum a­
cząc, że ma chorą 
nogę.

W obecnej do­
bie, kiedy prob­
lem żebractwa 
jest zlikw idow a­
ny ,a równocze­
śnie w szystkie ga 

łęzie przem ysłu  
poszukują rąk do pracy, kie­
dy nawet niewidomi włączają się 
do twórczego w ysiłku  odbudowy 
kraju, społeczeństwo wrocławskie 
nie może tolerować tego rodzaju 
pasożyta.

Odpowiednie władze w inny zająć 
się tym  włóczęgą i skierować go do 
odpowiedniego zakładu pracy.

Park Kultury i Wypoczynku im. Adama Mickiewicza

został wczoraj otwarty
W  Pawilonie „Czterech kopuł" rosną kwiaty 

a w stoisku Przeds. Komunikacyjnego 
na prawdziwych szynach 
stoi miniaturowy tramwaj

S Ł O W O  P O L S K I E

Hf CZORAJ w godzinach popołudniowych nastąpiło ' uroczyste o- 
twarcie wrocławskiego Parku  K ultury i Wypoczynku im. ^ d a ­

ma Mickiewicza, urządzonego na terenach po wy stawowych,
W Hali Ludowej zebrali się przedstawiciele organizacji spo' 

lecznych i politycznych z ob. Skrzyńskim , kierownikiem Wydz, Oświa 
ty KW PZPR, ob. Kleszczewskim II sekretarzem  KM PZPR, ob. B ar­
czykiem, przewodniczącym Prezydium  MRN oraz ob. Logą So­
wińskim — przewodniczącym ORZ Z na czele.

Interesując?
wystawa
pt. „61 lat 

ll-go  Majaf£
D ZIŚ o godzinie 15-tej w Ośrod­

ku Szkolenia Partyjnego w 
gmachu KW PZPR, otw arta będzie 
wystawa pod nazwą „61 lat i-go 
Maja".

Wystawa pomyślana jest n ie­
zwykle ciekawie Na 17 planszach 
w wyrazisty sposób przedstawiono 
historię ruchu robotniczego od cza­
sów Karola Marksa, do dnia dzi­
siejszego.

Przewodniczący Prezydium  
MRN, ob. Barczyk wygłosił 
przemówienie, ui którym  pod­
kreślił znaczenie Parku K u l­
tury dla Wrocławia i wyrąził 
swe podziękowanie sekreta­
rzom Partii, którzy służyli ra­
dą i pomocy w pracach orga­
nizacyjnych.

Na uroczystym  otwarciu 
przemawiał dr Bolesław B uł­
ka, członek Prezydium  MRN, 
kierownik ekipy organizacyj­
nej.

U ROCZYSTOŚĆ zagaił ob. dr. 
Bolesław Bułka, który z ra ­

mienia Prezydium  MRN kierował 
ekipą organizacyjną. Kilka słów o 
znaczeniu Parku Kultury dla Wro­
cławia powiedział ob. Barczyk.

Po oficjalnym otwarciu, goście 
I pozostała publiczność udali się 
na zwiedzenie Parku, w którym 
urządzono wyslawę, Zatytułowa­
ną „Wrocław w Planie 6-letnim “. 
Eksponaty kilkudziesięciu insty­

tucji i zakładów pracy zajm ują ca­
ły pawilon „Czterech kopuł", ku­
luary Hali Ludowej oraz kilkana­
ście stoisk i budynków na tere ­
nach „B".

Na szczególne wyróżnienie zasłu­
guje wnęka Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego, które 
wystawiło model odremontowanego 
tram w aju. Interesujące rozwiązanie 
znaleźli organizatorzy stoisk w pa­
wilonie przemysłu budowlanego. 
Ładne zdjęcia charakteryzują k ą ­
cik Ligi Przyjaciół Żołnierza. Kom. 
Zakłady Ogrodnicze urządziły w 
pawilonie „Czterech kopuł" praw ­
dziwy ogród w którym  rosną i pa­
chną śliczne kwiaty.

Trudno wyszczególnić wszystkie 
eksponaty. Będziemy o nich pi­
sać w następnych num erach nasze­
go pisma.

Natomiast musimy jeszcze 
wspomnieć o sektorze handlo­
wym na terenach „B“, gdzie od­
wiedzający Fark  K ultury będą 
mogli korzystać z doskonałych 
bufetów Centrali Rybnej, W ro­
cławskich Zakładów Mięsnych i 
Mleczarskich.
Cały obszar Parku jest zradiofo- 

nizowany. W najbliższym czasie u- 
ruchomione zostanie kino filmów 
krótkometrażowych, które będzie 
można oglądać bezpłatnie.

Reasumując, trzeba z całą sta­
nowczością powiedzieć, że o tw ar­
cie tej niezwykle pożytecznej p la­
cówki jest poważnym osiągnięciem 
wrocławskiej Rady Narodowej i 
jednocześnie dowodem troski, jaką 
otacza nas nasze państwo.

Alkohol 
■ Twój wróg

Powszechne zainteresowanie 
u zwiedzających wzbudza m i­
niaturowy tram waj w  stoisku 
Miejskich Zakładów K om uni­
kacyjnych.

* * * 
Oświetlona makieta Elek­

trowni Wrocławskiej należy 
do najciekawszych ekspona­
tów w ystaw y „Wrocław w 
Planie 6-letnim". Miniaturowe 
przewody • doprowadzają prąd 
do tekturov)ych modeli domów  
mieszkalnych.

Zdjęcia: A. Czelny

Zobaczymy tam m. in. wiele 
białych kruków, jak  np.: wyda­
nie Manifestu Komunistycznego 
z roku 1899, egzemplarz Nnwej 
Reńskiej Gazety z 1850 r„ Prze­
gląd Socjaldemokratyczny z a r ­
tykułam i Lenina i fotokopie u- 
lotek 1-majowych.

Każda z plansz obrazuje za po­
mocą pism. ilustracji i książek, jak 
w ubiegłych latach obchodzono 
święto 1 Maja, jak przebiegała w o- 
wym czasie walka klasowa w Pol­
sce i Rosji. 'W-y)

Studenci
uporzqdkowali

plac
przed Uniwersytetem

O  TUDENCI Wydziału Praw a U- 
niw ersytetu Wrocławskiego, 

w ram ach zobowiązań Pierwszo­
majowych, postanowili uporządko­
wać placyk obok ul Uniwersytetów 
Szwedzkich.

Zobowiązanie to wykonano 
wczoraj, przekopując teren i 
przygotowując do zasiewu tra ­
wy, Na miejscu nieestetycznie 
wyglądającego i zawalonego ce­
głami placu powstanie piękny 
zieleniec.

Nadmienić należy, że dziel­
ni akademicy napotykają na tru d ­
ności w kupnie nasion traw . Powin­
ny im pomóc w tym  Komunalne 
Zakłady Ogrodnicze.

Karty meldunkowe 
czekają
P  ONIEWAZ akcja przemcldo-
*  wania została już ukończona, 

wszyscy obywatele, którzy nie o- 
dcbrali jeszcze kart meldunkowych 
proszeni są o natychmiastowe zgło­
szenie się po ich odbiór w Admini­
stracjach ZNK.

L\a 
uczczeń a

1 M aja 

130.000
kilometrów

bez
remontu

Dla uczczenia 
święta 1 Maja Ucz 
ne zobowiązania 
powzięli równiei 
kierowcy samocho­
dów. M. in. ob. S t i  
fan Stokłosa, kie­
rowca wozu marki 
Humber, zatrud­
niony w KW  PZPR  
we Wrocławiu, po­
stanowił przeje­
chać 130 tys. km. 
bez remontu.

foto: Czelny

W Dniach Oświaty, Książki i Prasy
Uamwaj —  kiosk i bibliowśz

wyruszą na ulice Wrocławia
D NI Oświaty, Książki i Prasy rozpoczną się dnia 3 m aja br. otw ar­

ciom ośmiu wystaw książki z wystawą grafiki rewolucyjnej 
zorganizowaną przez Bibliotekę Uniwersytecką na czele. Tego sam e­
go dnia nastąpi otwarcie wystaw książki w 10 zakładach pracy, a 
przede wszystkim w „Pafawagu", Dyrekcji Lasów Państwowych 1 
Fabryce Wodomierzy.

Oprócz tego . staraniem  Domu 
Książki staną w różnych punktach 
m iasta kioski, a specjalny tram ­
waj -  kiosk i bibliowóz pozwoli 
wszystkim mieszkańcom W rocła­

w ia  zaopatrzyć się w wydawnictwa 
księgarskie.

Dni Oświaty przyniosą nam vr 
tym roku miłą innowację, a m ia­
nowicie „Dni otwartych drzwi 
do szkoły". W okresie tym mie­
szkańcy Dolnego Śląska będą 
mieli wolny wstęp do szkól, aby 
zapoznać się z poziomem nasze­
go szkolnictwa.

W okresie tym  odbędzie się rów­
nież wiele spotkań literatów  wroc­
ławskich z czytelnikami. M. in. w 
Bibliotece Miejskiej ulubieniec 
młodzieży, autor powteści „Szajka" 
— Stefan Łoś rozmawiać będzie z 
najmłodszymi obywatelami Wroc­
ławia.

Niedziela — 8 m aja — wybrana
jest na dzień prasy. W dniu tym  
odbędzie się w Hali Ludowej wiel­
ki Kiermasz Książkowy. Znów po 
dniu Święta Matki, czyli 27 maja, 
dzieci bawić się będą na kierm a­
szu dziecięcym na terenie Parku  
Kultury. (hm)

Dziś po południu:
<$> występy artystyczne 

zabawy ludowe 
^  krótkometrażówki
n ZIŚ po południu, w ram ach 

. uroczystości 1-majowych, od­
będzie się na terenie m iasta wie­
le masowych imprez i występów. 
Wstęp na wszystkie imprezy jest 
bezpłatny.

Na Stadionie Olimpijskim zo­
baczymy masowe popisy gimna­
styczne i tańce ludowe w wykona­
niu młodzieży szkolnej i robotni­
czej. Początek o godz. 18. Na boisku 
KS „Kolejarz" odbędą się mecze 
piłki nożnej 1 siatkówki.

Okręgowy Zarząd Kin zorga­
nizuje wieczorem wyświetlanie 
filmów na placu G runw aldz­
kim 1 Młodzieżowym. W yświetla­
ne będą krótkometrażówki i do­
datki.
O godzinie 17-tej rozpoczną się 

zabawy ludowe, połączone z wy­
stępami artystycznym i zespołów 
świetlicowych. Odbędą się one w j 
Hali Ludowej, na pl. G runw aldz-' 
kim, pl. Solnym, na Wzgórzu Par 
tyzantów, w przystani Ligi Mor­
skiej na Biskupinie, na pl. Trzeb­
nickim, na Karłowicach (pl. Żu­
ławskiego), Leśnicy (w parku), 
Psim Polu (Dom Kultury), ICleci- 
nie, w Kolonii Grabiszynek i w 
Nowym Dworze (obok Pafawagu).

(Z. Z.)

Instytucje handlowe 
pomyślały
o dobrym zaopatrzeniu
manifestujących

ELEM usprawnienia sprzedaży 
^  w okresie pochodu 1-majowe- 
go wszystkie stoiska zostaną zao­
patrzone w numery, num erki kon­
trolne posiadać będą również 
wszyscy sprzedawcy. Nadto w każ­
dym stoisku znajdować się będzie 
książka uwag i cenniki. Przy kup­
nie piwa każdy nabywca otrzyma 
specjalny V” ’itoi-- na kaucję, złożo- 

ą za butelką. Zwrot pieniędzy o- 
trzymać będzie można w każdym 
stoisku tej samej placówki h an ­
dlowej. (Or.)

Rozpoczęto
sprzedaż
na l-ysn piętrze
gmachu PDT
W CZORAJ zakończono urządza­

nie PDT. Lokal rozszerzono w 
ten sposób, że część stoisk z pa r­
teru  przeniesiono na I piętro do 
przestronnych sal,, oświetlonych 
światłem jarzeniowym.

Umieszczono tam  działy bielizny 
pościelowej, firanek i dywanów, 
odzieży męskiej i damskiej, galan­
terii, fotograficzny i księgarski.

Przy moście
Grunwaldzkim

zakotwiczył
nowy statek
] \ J  ASZ reporter odwiedził wczo 
1 ’  ra j Port Miejski. W dużym 
basenie „Rzepicha" i „Dąbrówka", 
dwa statki pasażerskie, przecho­
dziły „kurację odmładzającą". Obie 
Jednostki są pomalowane na żółty 
i bordowy kolor. Obie wypłyną 
na Odrę dzisiaj rano i przez cały 
dzień bezpłatnie będą wozić pa­
sażerów.

Obok mostu Grunwaldzkiego 
zakotwiczył nowy statek — „Ra­
dom". Jest on przeznaczony do 
celów szkoleniowych i jednocze­
śnie posłuży jako rzcczne pogoto­
wie techniczne.

O uczniach % załodze nowej jed­
nostki napiszemy w jednym  z n a j­
bliższych numerów naszego pi­
sma. (ster)

Przedstawiciel
„Słowa"
uczestniczył w {ury

konkursu
na najładniejszq

wystawę
\V /  DNIU wczorajszym nastąpiło 

• ’ '  rozstrzygnięcie konkursu za­
inicjowanego przez Spółdzielnię 
Piekarzy i Cukierników na n a j­
lepszą wystawę cukierniczą urzą­
dzoną dla uczczenia Święta 1-go 
Maja.

Ju ry  konkursowe, w skład' któ­
rego wszedł także przedstawiciel 
„Słowa Polskiego", po szczegóło­
wym obejrzeniu wszystkich wy­
staw, postanowiło przyznać 1-szą 
nagrodę spółdzielni nr 4 przy ul. 
Stalingradzkiej.

Drugim miejscem podzieliły się 
spółdzielnie przy Placu Engelsa i 
przy ul. Stalina 108.
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T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z . 19 - *

„ H a lk a " .

P O L S K I  — g o d z . 19 — „ W ó j t  A n n ą " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.15 —  

„ W o d e w i l  w a r s z a w s k i" .

K IN A
Ś L Ą S K  — „ G ę s io r e k  M a t y j "  ( w ę g .) ,  

g a d z . 16, 18,15 1 20.30.
W A R S Z A W A  — , ,S u k c e s  A n n y  S z a b o "  

( w ę g .) ,  g o d z .  16, 16,15 i  20.30.
S C A L A  —  „ C z t e r y  s e r c a "  (r a d z .) .  g o d * .  

16, 18 1 20.
P R Z O D O W N I K  —  „ W ie lk a  ł u n a ‘‘ (r a ­

d z i e c k i )  g o d z .  16, 18 i  20.
P O K Ó J  —  „ M u s s o r g s k l"  (r a d z .) ,  g o d z .  

17 1 19.30.
P O L O N IA  - -  „ W e s o ły  J a r m a r k "

(r a d z .) ,  g o d z .  16, 18.15 i  20.30.
P I O N I E R  — „ A le k s a n d e r  M a t r o s o w "  

( l f ld z .) ,  g o d z .  18 i 20. P r o g r a m  o ś w ia ­
t o w y  — g o d z .  16 1 17.

T Ę C Z A  —  „ C z a r c i  Z le b "  (p o ls k .) ,  —  
g o d z . 16, 10.15 i 20.30.

F A M A  — „ K ło p o t y  r e f .  T r z ls z k l* '  
( c z e s k .) ,  g o d z .  18 i  20.

R O B O T N I K  „ T a j n a  m t s ja "  (r a d z .) ,  
g o d z .  14, 16, 18 i  20.

L E T N I E  —  „ Z w a r io w a n e  lo t n is k o " ,  
(r a d z .) ,  g o d z . 20.

. *
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — o t w a r t y  o d  

g o d z .  9— 19.
★

F O T O P L A S T I K O N  —  „ P ó łn o c n a  A f r y  
k a " . C z y n n y  o d  g o d z . 9—21.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K l
S P O Ł . N r . 6 — u l .  S t a l in a  87,
S P O Ł . N r ..  10 — u l.  T r a u g u t t a  121,
S P O Ł . N r . 15 — u l .  M ik o ła j a  46,
S P O Ł . N r . 141 — u l.  O l s z e w s k ie g o  75.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I :
K L I N I K A  C H IR U R G IC Z N A  I I  —  u l.  

C u r ie  S k ło d o w s k ie j  66/68.
K L I N I K A  W E W N Ę T R Z N A  I I  —  u l .  

P a s t e u r a  4.
S Z P I T A L  M I E J S K I  N r  5 — (o d d * . 

d z ie c .)  —  u l .  K a s p r o w ic z a  64/66.

P O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E
I O Ś R O D E K  S P E C J A L IS T Y C Z N Y  —  

u l. D o b r z y ń s k a  21/23 —  g o d z . 9 —  * |  
1 15 — 18.

1
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Hasz tp«cjalny "wysłannik r«d. B. Toreałtawskl tel^fomila t  Pragi i

Wójcik zwycięzca, pierwszego etapu
Wyścigu Pokoju Praga -Warszawa
Wspaniały finisz kolarzy 
na  s tad ion ie  p ra sk im

Zwycięstwo drużynowe Polaków 
powitały tysięczne tłumy 
burzliwą owacją

GODZ. 12.30 wszystkie druży- 
v -/  ny wchodzą na wielki dziedzi­
niec fabryki „Tatra". W oknach sal 
fabrycznych tysiące głów. Na dzie 
dzińcu gęsty tłum dzielnych robo­
tników załogi, która zwycięsko wy­
konała Jako pierwsza z praskich 
zakładów swe pierwszomajowe zo­
bowiązania.

Na trybunie honorowej zajm ują 
miejsca przedstawiciele rządu CSR 
X prem ierem  Zapotockym na czele, 
am basador ZSRR, am basador RP 
Grosz i przedstawiciele korpusu dy­
plomatycznego. Pierwsza przem a­
wia do kolarzy przewodnicząca 
czechosłowackiego Komitetu O- 
b rońców  Pokoju Hodinowa. Z kolei 
zabiera głos gen. Swoboda, podkre­
ślając wielkie znaczenie wyścigu w 
obecnym okresie nieustępliwej w al­
ki o pokój, prowadzonej przez w ie­
le narodów.

Honorowy sta rte j wyścigu am ba­
sador RP W iktor Grosz pozdrawia 
serdecznie uczestników wyścigu 
„Trybuny Ludu" i „Rudeho Frava, 
podkreślając specjalnie udział spor 
towców NRD, którzy włączyli się 
wraz ze sportowcami innych naro­
dów do frontu walki o pokój. Im ie­
niem zawodników składa ślubowa­
ni kolarz CSR Knezourek.

Na trybunie spostrzegamy znajo­
mą sylwetkę mistrza olimpijskiego 
Emila Zatopka. „To piękny wyścig, 
z każdym rokiem  piękniejszy — 
mówi Zatopek. Jego wielka idea 
przemawia do każdego uczciwego 
człowieka. Proszę pozdrowić za po­
średnictwem redakcji wszystkich 
sportowców polskich".

Przy grzmiących oklaskach barw ­
na kolumna uczestników wyścigu 
przejeżdża przez bram ę fabryki i 
szczelnie wypełnione ulice Pragi, 
kierując się na miejsce ostrego 
startu.

Trasa pierwszego etapu wynosi 
165 km, prowadzi szosami o ostrych 
wzniesieniach i gwałtownych spad­
łych. Dopiero na 24 km, pierwszy 
kolarz przebija dętkę, pechowcem 
jest Bułgar Bobczew. Tempo po­
czątkowo jest bardzo ostre, docho­
dzi do 41 km/g. Cały czas leje 
deszcz, kolarze poubierali się w o- 
chronne peleryny. ^

Pierwczet ucieczki
Po przejechaniu 40 km, inicjują 

pierwsze ucieczki Hansen i Kiss, 
ale Czechosłowacy posiadają za so­
bą całą grupę i ucieczka jest zli­
kwidowana. Na 67 km  otrzym uje­
my pierwsze wiadomości o Pola­
kach. Przez chwilę prowadzi Ka-

W IELKI Wyścig Pokoju rozpoczął się od wielkiego sukcesu w Pra­
dze. Zwycięzcą pierwszego etapu dookoła Pragi Jest Folak Wa­
cław Wójcik, który wpadł pierwszy na szczelnie wypełniony sta­

dion stolicy CSR, wyprzedzając rywali o pareset metrów.
Pierwszy etap był bardzo ciężki. Poszczególne drużyny odkryły 

częściowo Już swe karty. Wiadomości o starannym przygotowaniu każ­
dego zespołu potwierdził przebieg pierwszego etapu wyścigu. Start 71 
kolarzy 11 państw przemienił się w potężną manifestację na rzecz po­
koju.

Komunikat
Dziś o godzinie l6-te,1 na przy­

stani LM przy ul. Rzeźbiarskiej 4, 
odbywa się zabawa żeglarska, w 
czasie której wyświetlane będą fil­
my tematycznie związane z pracą 
i sportem na morzu i śródlądziu.

piak wraz z Ostergardem  1 Poisi- 
nim. Na trasie  obserwujem y wiele 
transparentów  z napisam i „Pokój" 
w  wielu językach. W krótce kolum ­
na wyścigu przejeżdża przez m iejs­
cowość Teresin, gdzie w  czasie o- 
kupacji hitlerowskiej znajdował się 
obóz koncentracyjny.

Watka na wzniesieniu
Zaczyna s ię . teraz bardzo długie 

wzniesienie. Kolarze wyciągają się 
w długi szereg. Ucieczkę ponownie 
inicjują Duńczycy i Bułgarzy z Ol­
senem i Dimowem na czele. W tym 
momencie przebija gumę Polak z 
Francji Gnoiński oraz 2 zawodni­
ków NRD. O stergard m a również 
defekt, ale do pomocy zostają w 
tyle dwaj jego partnerzy. Tempo 
obniża się nieco, trasa  jest coraz 
cięższa. Zostają w tyle Pietraszew - 
ski i Duńczyk Ropke.

Czołówka w dalszym ciągu skła­
da się z kilkudziesięciu kolarzy, w 
tym  wszyscy Czechoslowacy, "Wę­
grzy i o dziwo — Finowie. Jednak­
że wkrótce odpadają z czoła dalsi 
zawodnicy. W ydaje się nam, że ton 
walce nadają  Czechoslowacy i Wę­
grzy. W krótce potem nie w ytrzym u­
ją  tem pa dwaj kolarze włoscy. 
Cala piątka Polaków w raz z P-ron- 
kiem  Kłąbińskim  wykazuje znako­
m itą wytrzymałość i trzym a się 
środka czołówki.

Na 50 km  przed Pragą próbuje 
ucieczki Czechoslowak. Knezourek. 
jednakże i ta ucieczka nie powiod­
ła się. Tempo się wzmaga. Cały 
czas leje deszcz, i trzeba mieć wy­
jątkow ą wytrzymałość, by u trzy­
mać się na czele wyścigu. Vessely 
coraz bardziej przesuwa się do ty ­
łu i w końcu czołówka zostawia 
słynnego kolarza. Defekt roweru 
elim inuje Vesselego z czołówki. 
Przyjedzie on na dalekim  miejscu. 
W krótce po nim  drugi św ietny ko­
larz CSR Ruzicka nie wytrzym uje 
tempa i odpada z czołówki.

U deczka W ójdka '

Z A to Węgrzy I Polacy kręcą 
znakomicie. Cała grupa kilku

dziesięciu kolarzy zbliża się do

lotniska pod Pragą. W tym w ła­
śnie miejscu Wójcik wraz z Mel- 
sterem  próbują ucieczki. Uzy­
skują kilkaset m etrów  przewagi 
i kręcą ile sil w kierunku m ia­
sta. Wójcik prowadzi. Mcister 
przewraca się na  ulicy o prze­
biegającego psa w momencie gdy 
W'ó,icik miał już nad przeciwni­
kiem 150 m. przewagi. Za W ój­
cikiem m knie przez ulic« Pragi 
zw arta grupa kolarzy.

Wreszcie stadion! W pada na 
bieżnię kolarz w liiałn czerwonej 
koszulce, tłum y powstają z miejsc 
huragany braw. Polak zwycięzcą 
pierwszego etapu.

Za Wójcikiem wpada grupa 
kilkudziesięciu kolarzy, ubłoce­
ni, czarni, zmęczeni straszliwie 
ale finiszują wspaniale. Jeden za 
drugim  m ijają linie mety. Nad 
stadionem unoszą się setki b ia­
łych gołębi.

P ru s ie  miejsce za Wójcikiem 
zajął Rochard (Francja), 3) Mei- 
ster (NRD), 4) Olsen (Dania), 5) 
Vida (Węgry). Czas Wrójcika —
5,00,17 godz.
W licznej grupie kolarzy przy­

byłej za zwycięzcą przyjechał w 
dobrej formie nasz najm łodszy re­
prezentant Hadasik. W krótce po 
nim widzieliśmy Kapiaka. Wł. 
Kłąbińskiego na kilkadziesiąt kilo­
m etrów  przed m etą złapał kurcz 
nogi, ale solidarnie został przy nim 
dla pomocy Wrzesiński. Z tego też 
powodu zajęli stosunkowo dalsze 
miejsca.

Co mówi Wójcik?
W ójcik po zwycięstwie opowia­

dał jak  to mu udało się wspól­
nie uciec koło lotniska wraz z ko­
larzem  NRD Meisterem — który 
m iał pecha — mówi Wójcik. Szko­
da, że wpadł na tego pieska, prze­
cież mógł zająć lepsze miejsce. 
Trasa była bardzo ciężka, było 
bardzo zimno, byliśmy zmoczeni 
do suchej nitki. Deszcz lał bez 
przerwy. Nic dziwnego, że Władka 
Kłąbińskiego złapał kurcz. Trudno 
jest coś powiedzieć, co będzie da­
lej. Obsada jest bardzo silna, a do

Na cześć i-go Maja
Kolejarze -  sportowcy
podjęli długofalowe zobowiązania

Fala zobowiązań 1-majowych objęła całą Polskę. Nio pozostają 
w tyle sportowcy.

Członkowie koła sportowego ZS Kolejarz przy Parowozowni Głów* 
nej Wrocław Główny celem uczczenia święta 1-go M aja powzięli na* 
stępujące zobowiązania długofalowe:

Wacław W ójcik

W arszawy jeszcze bardzo daleko. 
Cala drużyna będzie się starała 
wypełnić obowiązek i sprostać za­
szczytowi reprezentow ania barw  
Polski w Wyścigu Pokoju.

Wyścig rozpoczął się o 3 godzi­
ny później niż było projektow ane 
i zakończył się po ciemku.

Drużynowo etap wygrała Polska 
z łącznym czasem 15,04,50 godz.. 
2) — 3) Francja i Dania — po 
15.04,51, 4) Bułgaria — 15.04,52,
5) Węgry — 15.04,53, 6 — 8 CSR, 
Wiochy i Polonia Francuska po 
15.04,54. 9) NRD — 15.05,20, 10)
Finlandia — 15.05,25, 11) T riest — 
15.12,48, 12) Rum unia — 15.13,08.

Przed zakończeniem etapu na i 
stadionie Sparty odbył się m ecz' 
piłkarski pomiędzy ATK i druży­
ną Yolkspolizci (Drezno) zakończo­
ny wynikiem remisowym 3:3 (3:1).

Rohdan Tomaszewski

1. PrzeJechaó 450 tys. km. po­
między remontami kapitalnymi 
bez napraw średnich, tastępująe 
Je naprawami rewizyjnymi.

Z. Przejechać tę odległość hea 
mycia kolia z tym, że co mle^iąfl 
będzie dokonany przegląd czy­
stości kotła.

3. Zmniejszyć ilość praco-go­
dzin na 100 parowozo-kilometrów 
7. 5-ciu godzin 30 minut na 3 go­
dziny 30 minut.

4. Korzystać z węgla dobroga- 
tunkowego tylko w 30 proc., zal 
w 80 proc. z miału.

5. Utrzymać parowóz w czysto­
ści, co daje lepszą wydajność 
pracy parowozu.

6. Nie wypaść * przebiegu do­
bowego.
Oszczędność wynikająca z tego 

zobowiązania, da Polsce Ludowej 
238 tys. zł. Tego rodzaju zobowią­
zanie sportowców ZS Kolejarz 
jest drugim  w Polsce, a pierwszym 
na Dolnym Śląsku. Świadczy, ono 
o wysokim wyrobieniu politycz­
nym wrocławskich kolejarzy.

Zobowiązanie to podjęli: Gawlik 
M arian (maszynista), Poprawskl 
Stanisław (maszynista), Krzeszow- 
ski Mieczysław (pomocnik maszy­
nisty) i Gadek Bazyli (pomocnik 
maszynisty) (Grab).

Sportowcy 
w dniu 1 Maja

I>  OCKODY 1-majowe we wszy i 
stkich miastach Polski o- | 

tworzą kolumny sportowców, kto 
rzy w dniu tym m anifestują goto 
wość oddania wszytkich swych sił 
dla wykonania Planu 6-letnicgo 
i dla obrony pokoju.

Najlepsi sportowcy, członkowie 
poszczególnych zrzeszeń, Szkol­
nych Kół Sportowych i Ludowych 
Zespołów Sportowych, otrzym ają 
w dniu dzisiejszym zaszczytne od 
znaczenia — odznaki SPO. Maso­
wo zdobywając te odznaki sporto 
wcy polscy dokum entują swą tę ­
żyznę fizyczną, która służy pokojo 
wej pracy narodu nad budową 
fundam entów socjalizmu i służy 
obronie pokoju przed zakusami 
imperialistów.

Sportowcy masowo podjęli apel 
metalowców Pruszkowa i rcalizu

Mecz piłkarski
W rocław —Wałbrzych
na Stadionie Olimpijskim

W  z w ią z k n  z e  Ś w i ę t e m  P le r w s z o m a  
J o w y m  o d b ę d z ie  s i ę  d z iś  n a  S t a d io n ie  
O lim p ij s k im  s z e r e g  a t r a k c y j n y c h  im  
p r e z  s p o r t o w y c h .  O g o d z .  15.45 
c z ło n k o w ie  w r o c ł a w s k ic h  s e k c j i  g i m ­
n a s t y c z n y c h  z a d e m o n s t r u j ą  k i l k a  p o ­
k a z ó w ,  z a ś  o  g o d z .  16 -teJ  m ło d z ie ż  z  
k ó ł  s p o r t o w y c h  w y k o n a  k i l k a  t a ń ­
c ó w  lu d o w y c h .

W A Ł B R Z Y C H  —  W R O C Ł A W  
N A  D W Ó C H  F R O N T A C H  

N a j w i ę k s z e  z a i n t e r e s o w a n i e  s p o ś r ó d  
d z i s ie j s z y c h  I m p r e z  s k u p ia  s i ę  n a  m ię  
d z y m ia s t o w y m  m e c z u  p i łk a r s k im  

W a łb r z y c h  —  W r o c ­
ła w ,  k t ó r y  r o z p o c z -  

n a  S t a d io n ie  
O l im p i j s k im  o  g o d z .  
18,15. W  t y m  s a m y m  
c z a s ie  w  W a łb r z y c h u  
n a  b o is k u  G ó r n ik a  
r o z e g r a n y  z o s t a n ie  
p o j e d y n e k  p o m ię d z y  
d r u g im i  d r u ż y n a m i  
o b u  m ia s t .  •

D la  o r i e n t a c j i  p r z y p o m in a m y ,  ż e  
w s t ę p  n a  im p r e z y  j e s t  b e z p ła t n y .

(B i l )

jąc Czyn 1-majowy, wykazali swój 
głęboki patriotyzm.

W czoraj z dziedzińca fabryczne 
go Zakładów „Tatra" w Pradze 
wystartowali kolarze 11-tu k ra ­
jów do gigantycznej imprezy — 
Wyścigu Pokoju, organizowanego 
przez redakcje „Trybuny Ludu“ i 
„Rudeho Prava“. W wyścigu bio­
rą  udział kolarze krajów dcmokra 
cji ludowej, krajów, które budu­
ją u siebie socjalizm, i bio.»*ą u- 
dział sportowcy robotniczych zrze 

I szeń z państw kapitalistycznych.
Udział w Wyścigu Pokoju spor­

towców tak wielu państw św iad­
czy o irh woli walki o pokój, o 
wspólnocie interesów ludzi pracy 
wszystkich krajów.

W 1-majowych manifestnr.ir»ch 
setki tysięcy sportowców Polski 
wyraża wdzięczność Państwu L u­
dowemu. które zapewniło wspania 
ły rozwój kultury fizycznej.

Dzień 1 Maja, jest świętem 
wszystkich ludzi pracy na świe- 
eie. całego narodu polskiego, wszy 
stkich sportowców Polski. W dniu 
tym cpo^fowcy polscy przes^łaja 
gorące, braterskie pozdrowienia 
sportowcom Związku Radzieckie­
go. bratnich krajów  demokracji 
ludowej, Chin Ludowych, Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej 
i postępowym sportowcom całego 
świata.

Now y term in  
zfiw cdćw

K o m is j a  G ie r  1 D y s c y p l i n y  S P N  
W K K F , w y z n a c z y ła  n o w y  t e r m in  o d  
w o ła n y c h  p r z e z  W K K F  z a w o d ó w  z  
d n ia  15 k w i e t n i a  1951 r . (w  k a t e g o r i i  
s e n io r ó w  i  j u n io r ó w ) .

Z a w o d y  o  m is tr z ,  p o w ia t u  w r o c ła w  
s k ie g o  z  d n ia  15.4.51 r . r o z e g r a n e  z o ­
s t a n ą  p r z e z  g r u p ę  „ Z a c h ó d "  w  d n iu  
3 m a i  a 1951 r . B ę d ą  to  z a w o d y :

J e d n o s t k a  W o js k . — U n ia  K le c ln a .
L Z S  Ż ó r a w in a  —  U n ia  S o b ó t k a .  

L Z S  S t a r y  Z a m e k  — S p ó j n ia  K ą t y  
W r o c l.

G o s p o d a r z e  z a w ia d o m ią  n a t y c h ­
m ia s t  p r z e c iw n ik a  1 K o le g iu m  S ę d z ió w  
o  g o d z in ie  1 m i e j s c u  s p o t k a n ia .

Po tam tej stronie jakiś nieznajom y bas zahuczał:
— Halo, boy. Tu porucznik Rooge z MP. Jest tu  ta ­

ka sprawa.
— Słucham.
W miarę, jak  bas na  drugim  krańcu  przewodu hu­

czał, z twarzy Jam agisi znikał uprzejm y uśmiech, k ą ­
ciki w arg opadały, na czole zjawiła się pionowa 
zmarszczka — wyraz zdumienia.

— Jak  to, nie ma go? — w ykrzyknął wreszcie znie­
cierpliwiony. — Przed godziną wysłaliśmy go pod 
eskortą do was... Co?... Na pewno?... Sprawdźcie jesz­
cze raz. To niemożliwe. Tak... Tak, tak. Ja  też spraw ­
dzę... Kto? Kto się in tere^ije... Och, sam  pułkownik 
Crosby?.... A znam, naturaln ie  wiem kto to jest.... Nie, 
nie... Zaraz, nie..., Zaraz sprawdzę i zatelefonuję do 
was... Tak, ale wy tam  u siebie też sprawdzicie.

Odłożył słuchawkę i nacisnął dzwonek.
W drzwiach ukazał się policjant.
— Wezwać natychm iast podporucznika Sotojarę.

Żywo! Spcd ziemi m i go znaleźć.
Kapitan Jam agisi wstał i spojrzał na zegarek. Nie­

możliwe, Am erykanie musieli coś poplątać. Dokładnie 
65 m inut tem u wydał rozkaz odesłania aresztowanego 
Fukudy do dowództwa MP. Czyżby jeszcze nie wyko­
nano rozkazu? A poza tym  co mogło się stać, że sam 
pułkownik Crosby zainteresował się aresztowanym? 
Crosby zajm uje się tylko sprawami wyjątkowej wagif 
A może — na twarzy Jam agisi zaigrał uśmiech rozma­
rzenia — a może Fukuda to taka sprawa wyjątkowej 
wagi. Może to jak iś ważny kom unista. Jeżeli tak, to Ja ­
magisi już ma upragniony awans w kieszeni. Za takiego 
ptaszka czeka go nagroda.

Wszedł porucznik Sotojara. Jam agisi nachm urzył 
się.

— Podporuczniku Sotojara, czy mój rpzkaz w spra-
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wie aresztowanego kom unisty nazwiskiem Fukuda zo­
stał wykonany?

Słowo „komunisty" wypowiedział Jam agisi ze szcze 
gólnym naciskiem, chcąc w ten sposób dać do zrozu­
m ienia podwładnemu, że on, Jamagisi, dobrze wie, 
kogo ujęto.

— Tak jest, panie kapitanie. Auto z aresztowanym 
wyjechało przed godziną.

Jam agisi uśmiechnął się.
— W porządku — odpowiedział. — Przewidywałem 

to. Jest pan wolny, podporuczniku, ale na przyszłość 
proszę pam iętać: o wykonaniu rozkazu meldować mi
natychm iast.

Sotojara strzelił obcasami, ale zanim zdążył odejść 
do drzwi, do gabinetu kapitana wpadł sierżant To- 
kawa.

— Panie... Panie kapitanie — zawołał od drzwi.
Jam agisi zerwał się. Zam iast skrzyczeć policjanta

za nieprzepisowe zachowanie się, wyrzucił ze zdumio­
nego gardła pytanie:

— Co jest, Tokawa? Co się stało?
Czuł, że lęk ściska mu serce. W koniuszkach palców 

pod paznokci&mi, zrobiło mu się zimno...

— Auto, które wiozło aresztowanego do Am eryka­
nów, rozbite. Szofer nie żyje. Eskortujący policjant 
Furniczi ranny...

— A co z aresztowaniem, ośle? — huknął Jamagisi.
— Uciekł — w ystękał Tokawa.
— Uciekł? — Jam agisi z wrażenia opadł na krzesło. 

— Uciekł? Jak  to uciekł?... Gdzie uciekł?... zawył nie­
ludzkim głosem. — Kto uciekł, bałwanie? Areszto­
wany?

— Tak.
— Dawać mi go tu — wrzasnął Jam agisi — Dawać mi 

tu  tego drania Furniczi. Zabiję: Zastrzelę. Pozwolił uciec 
takiemu.

Tokawa usiłował tyłem  wycofać się za drzwi. W pro­
gu zatrzym ał go okrzyk kapitana.

— Stój. Skąd wiesz o tym? Gdzie Furniczi?
— O patrują go właśnie w ambulatorium.
Jam agisi huknął pięścią w stół.
— Sprowadzić mi go tu. Już.
Oczami wyobraźni widział, jak  ulatnia się awans. Zła­

pał ptaszka, którym  zainteresował się pułkownik Crosby,
i... ptaszek uciekł.
‘ Na biurku zadzwonił telefon. Kapitan Jam agisi zre­
zygnowanym ruchem sięgnął po słuchawkę.
£"1ENERAŁ dreptał po gabinecie, a pułkownik siedział 

w fotelu i chciwie chłonął każde jego słowo. Wszy­
stko, co usłyszał, brzmiało jak  bajka.

— Rozumiesz teraz, Riusi, dlaczego chcę schwytać te­
go drania, dlaczego musimy skończyć z nim raz na 
zawsze.

Pułkownik potakiwał głową.
(Dalszy ciąg nastąpi)

Po mlsfrzosiwach
szermierczych

Pofski
Gdy po walce w szabli pomię­

dzy zasłużonym mistrzem sportu 
Fokiem (CWKS), a utalentow a­
nym Pawłowskim (Ogniwo), publl 
czność długoniemilknącypu b ra ­
wami nagrodziła zwycięstwo mlo 
dego zawodnika — kpt. Fokt 
serdecznie pogratulował mu suk­
cesu. ,

Nic był to jedyny wypadek, że 
z pojedynku wychodzi zwycięsko 
zawodnik młodej generacji. Dwu 
dniowe mistrzostwa stały pod zna 
kiem młodzieży. Wyłoniły one no­
we talenty, które są zapowiedzią 
odmłodzenia naszej Kadry Naro­
dowej.

Zwłaszcza floret mężczyzn w y­
kazał, że młodzież poczyniła znacz 
ne postępy. Poziom walk w po­
szczególnych broniach był wyso­
ki. W każdej z nich widzieliśmy 
doborową stawkę zawodników. O 
klasyfikacji decydował niejedno­
krotnie lepszy stosunek trafień. 
Z kolei przejdźmy do omówienia 
drużyn.

Mistrzowski zespół katow ickiej' 
Stali objął prowadzenie w punkta 
cji już po drugiej konkurencji, 
(bagnet wygrali wojskowi). Śląza­
cy dominowali we florecie męż­
czyzn i szpadzie. Doskonal^ walczy 
ła Liszkowska wygrywając flo­
ret kobiet.

Drużyna warszawskiego C. W. 
K. S.-u uplasowała się zepołowo 
na drugim miejscu. Wojskowi by­
li bezkonkurencyjni w bagnecie. 
Barwy ich w tej broni reprezen­
towali mistrz Polski Paliga i w i­
cemistrz Królikowski.

Ogniwo (Warszawa) — to przede 
wszystkim utalentow ana młodzież. 
Piątkowski, Pawłowski i leworę- 
ki Szreider, dostarczyli w turnieju  
niejednej niespodzianki. Najlepiej 
z nich wypadł Pawłowski wygry­
wając floret. Dobrze walczyły Na 
wrocka i Kwietniewska.

W rocławianie, którzy po cichu 
liczyli na tytuł drużynowego wice 
mistrza Polski... zajęli w ogólnej 
klasyfikacji 4-te miejsce. Piętą a- 
chillesową wagoniarzy są nadal 
kobiety i bagnet. St. Kuszewki, 
który po raz pierwszy startow ał w  
bagnecie, był o krok od zwycię­
stwa nad mistrzem Polski Pali- 
gą. Naszym zdaniem wrocławia­
nin winien specjalizować się w tej 
konkurencji. Słabo wypadli szpa- 
dziści, zajm ując ostatnie miejsca. 
Turniej szablowy był wielkim tr i­
umfem gospodarzy. Suski i mjr. 
Dobrowolski przeżywali renesans 
dawnej formy. Dobrze walczył 
Ludwiczak.

Ciemną plam ą mistrzostw byli... 
sędziowie boczni. K ilkakrotnie wy 
dawali oni mylne werdykty krzy 
wdząc zawodników.

Strona organizacyjna imprezy 
spoczywała w rękach działaczy 
sekcji szermierczej WKKF I 
AZS-u. Organizatorzy wywiązali 
się należycie ze swych obowiąz­
ków.
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